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Zacięte walki ̂ Dalekim Wschodzie
Szanghaj. P A T . —  Noc m inęła sto 

stinkowo spokojnie, ty lko  od czasu 
do czasu słychać, by ło  karabiny m a
szynow e i w ybuchy pocisków .

D zisia j o św icie 9 sam olotów  japoń  
skich system atyczn ie bam bardowało 
chińskie pozycje  w  pobliżu  dw orca 
północnego. T rzy  bom by, rzucone
■II! iMIMMWaMWMBBMMi

Zmienią sią roie, 
p. Cat- Mackiewicz

Ostatnie „Słowo” wileńskie uczepi
ło się naszego pisma i rzucająe pou 
naszym adresem kalumnie, zapowia
da równocześnie wniesienie przeciw
ko nam skargi sądowej.

Prosimy bardzo .
Ale już dzisiaj zapowiadamy: zmie 

nią się role panie Cat-Mackiewicz.
To my przywdziejemy togę oskar

życiela i zawołamy wielkim głosem 
w stronę pańską: J‘acusc!

Tak jest, staniemy przed Sądem  
Rzeczj pospolitej Polskiej i oskarży
my pana o to, ze w  obliczu niesły
chanych szykan, prześladowań i po
niewierania godnością Polaków w  
Niemczech, pan, panie CatM aekic- 
wicz stajesz w obronie hitlerowskich 
Niemiec! Oskarżymy pana o to, że w  
chwili, gdy cała niemal prasa polska 
—  nawet endecka —  piętnuje „ła j
dacki wybryk niemieckiej urzędów - 
ki”, która ubliżyła czci Matki Boskiej 
Częstochowskiej, „katolickie i pol
skie serce” pana Cata (jak pisze w i
leński „Kurier Powszechny*’) milczy 
jak zimny głaz.

Oskarżać będziemy pana i pański 
organ, panie Cat-Mackiewicz. o kil
ka innych jeszcze „patriotycznych” 
wyczynów prasowrych. A  do pomocy 
pozwdemy tych wszystkich ludzi w  
Polsce, którym dał się pan we znaki 
jako „generalny inkwizytor” —  mó
wiąc językiem „Epoki” . A  dla zilu
strowania pańskiej pożytecznej dzia
łalności przytoczymy senteneję w y 
roku sądowego, ogłoszonego na ła
mach „Naród i Państwo” w  numerze 
7 z dn. 14 lutego 1937, a która w  pe
wnym miejscu mówi:

„ W  artykule p. Mackiewicza są 
ustępy, które „zatrącają” targo- S 
wicą“...

...przytoczymy egzemplarz „Epoki” 
Ne. 15 z dnia 5 sierpnia 1937 r., któ
ra tak kończy swoje wywody:

„Był okres w  Polsce, gdy ludzie 
zatrącający targowicą, grali wpły
wowe role i nawet w  pewnej chwi 
li zdecydowali się sięgnąć po rzą
dy. Ale byt to okres, który poprze 
dził upadek i rozbiory Polski”.

Tak tedy czekamy panie Cat Mac- 
kicwicz z podniesionym czołem na za 
powiedziany przez pana proces!

Zamiast się bronić, będziemy oskar 
żać. Bezlitośnie!
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przez samoloty, w ybuch ły w  pobliżu 
koszar brytyjsk ich

Szanghaj. P A T . —  Dalsze posiłki 
japońsk ie w y ląd ow a ły  w  Szangma- 
pang u ujścia rzek i W angpoo . N ie 
w iadom o jak  znaczne są pod w zg lę 
dem  liczebnym  te nowe oddzia ły i ja I 
k ie ich najb liższe przeznaczenie.

G w ałtow ny atak japoński p rzec iw 
ko Yuepou w  pobliżu  Z ikou  został 
odparty, p rzy  czym  obie strony pon.o 
sły duże straty.

Tokio. P A T . —  F lo ty la  torpedow 
ców  japońsk ich  weszła w czora j do 
portu A m oy, bom bardując silnym  o- 
gniem  arty lery jsk im  chińskie fo rty fi 
kacje. Poc isk i japońskie w yrząd z iły  
w  m ieście i porc ie  w ie le  szkody.

Nankin. P A T . —  Jak donosi ch iń
ska agencja Central News, pom iędzy 
w ojskam i ch ińskim i a japońsk im i do 
szło w czora j w ieczorem  do starcia w  
Am oy w  Chinach południowych

Olbrzi mie nkinawry
w Niemczech

Berlin . P A T  —  Tegoroczn e jesien 
ne m anew ry n iem ieck ie p rzep row a
dzone będą po raz p ierw szy od w pro 
wadzenia w  N iem czech  powszechnej 
służby w o jsk ow e j w  n iezw yk le  du
żych rozm iarach  zarów no pod w zg lę 
dem  ilości w ojska, jak  i terenu, na 
k tórym  będą się odbywać. P row adzić  
je  będzie osobiście m in ister w o jn y  
feldm arszałek "Blomberg, jako  głów 
nodow odzący arm ią niem iecką. N ie
zależnie od tego będą stworzone oso
bne sztaby dla arm ii lądow ej, m ary

narki i arm ii lo tn iczej W  m ane
wrach tych bow iem  w eźm ie udział 
obok k ilku  arm ii lądow ych  częścio
w o  zm otoryzow anych  i lo tn ictw o, ma 
rynarka wojenna. Fakt ten w płynął 
na w yb ó r terenów  na m anew ry, które 
odbędą się wzdłuż Bałtyku na P om o 
rzu i w  M eklem burgii

Zapow iedź udziału w tych m ane
wrach  M ussobniego w p łynęła  n iew ąt 
p liw ie  na nadanie im  tak w ielk ich  
rozm iarów

Wojska rządowe zdobyły
Beichitę

W alencja. P A T . —  Kom unikat o f i
cja lny donosi, że na fron c ie  aragoń 
skim w ojska rządow e posunęły się na 
przód  na odcinkach Puevla  i A lbor- 
ton.

Na odcinku M ediana powstańcy 
przeszli w czora j w ieczorem  do kontr 
ataku. P rzez  cały dzień w czora jszy 
toczy ły  się zacięte w alk i na ulicach 
Belchite.

Pow stańcy pozostaw ili na placu bo 
ju  w ie le  m ateriału  wojennego. W o j
ska rządow e w zię ły  do n iew oli prze
szło 500 jeńców . W ieczorem  m iejsco 
wość Belchite została w zięta  przez 
w ojska rządow e.

W alencja. —  Korespondent agen
c ji Havasa donosi, że na odcinku Po- 
zob lanco wojska rządow e zdobyły 
w czora j b. ważne pozyc je  strategicz
ne koło  S ierra Tejonera. A rty leria  
ostrzeliw ała  gw ałtow n ie m ie jscow o
ści Belm az, Penarroya  i Pueb lo  Nue- 
vo, w zn iecając liczne pożary i zm u
szając pow stańców  do opuszczenia 
swych pozyc ji. Zacięte w a lk i trw ają.

W alencja. P A T . —  O głoszono tu 
w czora j w ieczorem  kom unikat o fic ja ł 
ny m in isterstwa obrony, donoszący o 
zajęciu  p rzez w ojska rządow e m ie j
scowości Belchite na froncie aragoń
skim.

Zatopienie parowca
sowieckiego

M oskwa. —  A gencja  Tass p o tw ie r
dza w iadom ość o zatopien iu  na morzu 
E g ie jsk im  parow ca sow ieck iego z ła 
dunkiem  asfaltu „B łago jew ". P a ro 

w iec  ten zdążał do jednego z portów  
francuskich. Łód ź podwodna, która 
go zatop iła , p łynęła  pod flagą gen. 
Franco.

Wykrycie tajnej organizacji
h i t i e r o M J & k f f t p

Wiedeń. P A T . —  P o lic ja  w ie d e ń  
ska w ykry ła  tajną organ izac ję naro
dow o socjalistyczną, k tóra  zorgan izo
w ała zeszłego roku akcję podrzucania

bomb cuchnących w  lokalach publi
cznych. Aresztowano 6 osób, które 
odpowiadać będą przed sądem.

iWowa tottnsiśyiucjat
e s I o ń s A a
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i naprawa tychże t y lk o  w  firm ie:

„RADJ0F0^i“
Kraków, Rynek GL 5. —  Tel. 158-06.

Tallin. P A T . —  W czo ra j została o- I 
głoszona now a konstytucja estońska, |

k tóra  w ejdzie  w  życ ie  1 stycznia 1938 
rokn.

'ODPOWIEDNI!1
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Sąd Okręgowy w  Krakowie 
W ydzia ł IV.
dnia 21 sierpnia 1937 r.
Sygn. IV,. Pr. 196/37

Sąd Okręgowy wydział IV  w  Krakowie 
no pasiedzeniu niejawnym w dniu dzisiej 
szym, po wysłuchaniu wniosku Prokurato
ra Sądu Okręgowego w  Krakowie wydał 
następujące postanowienie

I. Zatwierdza się po myśli par. 489, 493 
austr. proc. karn. zarządzoną i wykonaną 
przez Starostwo grodzkie w Krakowie dnia 
25. 8. 1937 konfiskatę czasopisma-.„Krakow
ski Kurier W ieczorny" Nr. 157 z daty 25 
sierpnia 1937 r. z powodu treści

1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 
p. t. „Tota lizm  albo demokracja" w  cało
ści, zaw ierającego znamiona wyst. z art. 
170 kk.

2) artykułu zamieszczonego na str. 1 p. t. 
„Demonstracyjny strajk powszechny" ustę
pu od słów „Potężna1 do słów „w  Krako
w ie " ustępu od słów „obejm ujący" do słów 
„ze  strajkiem ", od słów ff,Udział w tym " do 
słów ,tysięcy uczestników", albowiem treść 
tych ustępów zawiera znamiona wyst. z art. 
170 kk.

3) artykułu zamieszczonego na stronie 2 
p. t. „K łótn ia w  rodzin ie" w ustępie od 
słów „Tymczasem chaos" do słów „demokra 
tyczny" od słów „chłopi przeżyw ają" do 
słów „w ładzy w Państw ie", od słów „Ju
tro Polsk i" do słów „n iedaleki", albowiem 
treść tych ustępów zawiera znamiona w y
stępku z art. 170 kk.

II. Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści powyższych artyku
łów, a zakaz ten ma być ogłoszony w  prze 
pisanej form ie w najbliższym numerze cza
sopisma „Krakowski Kurier W ieczorny" i 
w  dzienniku urzędowym.

III. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony.

IV. Natomiast uchyla się zarządzoną i wy 
konaną przez Starostwo grodzkie w  Krako
wie dnia 25. 8. 1937 konfiskatę czasopisma 
„Krakowski Kurier W iec zo rn y1 Nr. 157 
z powodu treści artykułu zamieszczonego 
na stronie 1 p. t. „Demonstracyjny strajk 
powszechny" w  ustępie od słów „wykazały, 
że W ładze" do słów „z powagą zakończyć" 
od słow „razem " do słów „chłopów " ,albo
wiem treść tych ustępów powyższego arty
kułu nie zawiera znamion żadnego przestęp 
stwa.

Protokolant apl. Fr. Karolus 
Przewodniczący dr St. Bartynowski
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KONCESJE ZAGRANICZNE W SZANGHAJU
I INNYCH MIASTACH CHIŃSKICH

W O J N A  JAPO ŃSK O  CH IŃSK A  SPO  
W O D U J E  ZM IA N Y  W  POZYCJI P O 
L IT Y C ZN E J  I P R A W N E J  KONCESJI 

ZAGRANICZNYCH .

W  ostatnich doniesieniach z Dale- 
k iego wschodu codziennie spotyka
m y się z nazw am i zagran icznych  kon 
cesji w  w ie lk ich  miastach chińskich, 
g łów n ie  w  Szanghaju. Charakterysty
czne te „państw a w  państw ie" m ają 
swą historię, bogatą zw łaszcza w  osta 
tn im  stuleciu. Daw niej Chiny nie b y 
ły  dostępne dla handlu am erykańskie 
go  i europejskiego, tak samo jak  rze 
sza japońska do roku 1854. W ładcy 
Chin w  ogó le nie dopuszczali d yp lo 
m atów  zagran icznych  na swe dw ory. 
L o rd  Angerst w  roku 1815 i lo rd  Ne- 
per w  roku 1834 musieli z Chin p o 
w róc ić  do Anglii, n ie p rzekroczyw szy 
nawet progu pałacu cesarskiego w  
Pek in ie. W y ją tek  stanow iły stosunki 
m iędzy Chinam i i Roają. Już w  dru
g ie j po łow ie  siedem nastego stulecia 
zaw arta  została um owa m iędzy P ek i
nem i M oskwą.

W  czw artym  dziesiątku lat ubiegłe 
go  w ieku  udało się Anglikom  dopiąć 
dostępu do Chin. T . zw. Nankińska 
um ow a poko jow a  o tw orzy ła  Europie 
drogę do Chin i u m ożliw iła  naw iąza
nie stosunków handlowych. T ak  jak  
w tej um owie, tak też i w  t. zw . um o
w ie  transindyjskiej, zaw arte j m iędzy 
Chinam i, Francją , W ie lk ą  Brytanią, 
Stanam i Z jednoczonym i i Rosją p rze
w idziane b y ły  liczne p rzyw ile je  dla 
E u ropejczyków , k tórych  Chińczycy 
jeszcze n iedawno uw ażali za barba
rzyńców . U m ow y te u m ożliw ia ły  tym  
„ba rb arzyń com " dostęp do t. zw . por. 
tów  traktatow ych, g łów n ie Szangha
ju, Kantonu, N ingpo, Fudżu fu  i m. 
Nadto p rzyznano im  jeszcze praw o 
eksterytoria lności, posuniętej tak da 
leko, że obcokra jow cy nie podlegali 
p raw om ocy sądów  chińskich a posia 
da li w łasne sądy konsularne.

Z b iegiem  czasu zaw arto  około  100 
takich um ów, k tóre oczyw iście nie 
w szystk ie b y ły  w yrazem  w oln e j w o 
li Chin, lecz zaw arte zostały pod na
cisk iem  z zewnątrz. Począ tk ow o  Chi
ny starały się pow strzym ać „n a jazd ' 
obcokra jow ców , zyskując pom oc Ja
pończyków , dokąd nie okazało się, że 
usiłowania japońskie w  tym  samym 
kierunku nie pozosta ją  w ca le w  tyle 
za usiłowaniam i konkurentów  euro

pejskich. W yra źn ie  p rzepaw iać się to 
poczęło zw łaszcza podczas w o jn y  
chińsko - japońsk ie j w  roku 1904, gdy 
Japonia po raz p ierw szy poczęła w y 
w ierać napór na integralność i suwe
renność państwa chińskiego.

P o  w o jn ie  tej, w  k tórej Japończy 
cy  zdobyli Form ozę, w krótce wzm o 
gła się ryw a lizac ja  państw eu ropej
skich o w zm ocn ien ie swych w p ływ ów  
w  Chinach. L iczn e państwa, m. in. 
Francja, N iem cy, A nglia  i Rosja, w y 
dzierżaw iły  ziem ię na lat 99. Do Chin 
w n ikać poczęły  w  coraz to w iększej 
m ierze w p ływ y  zagraniczne, wskutek

zie  konieczności także tereny te for- 
ty fikow ać.

Główne koncesje zagran iczne zna j
dują się w  Szanghaju. Jednak w zm a
gające się wciąż interesy gospodar
cze m ocarstw , zw łaszcza Anglii, Sta
nów  Zjeduuczonych i F rancji, zm u
siły  te państwa do stopn iow ego ro z
szerzania granic swych koncesji, tak 
że obecnie gm achy banków , fabryk , 
dom ów  tow arow ych  i składów , tow a 
rzystw  żeglugow ych  i ubezp ieczen io
w ych  za jm u ją tereny daleko p rze
kraczające gran icę dawnych  konce
syj

Na otwarcie sezonu jesiennego od 1 września 131/37

Król wirtuozów jazzowych . , C A S A N 0V A ”
Floriańska 32ADIROSNER

czego w ybuchło znane „pow stan ie 
b oxerów “ , stłumione ostatecznie z je 
dnoczonym i siłam i zb ro jnym i państw 
europejskich. O becny porządek w  
koncesjach zagranicznych w  Chinach 
ustalony został p rzez t. zw . „p ro to 
ko ły  boxersk ie“ , podpisane po stłu
m ieniu powstania. P ro tok o ły  te dawa 
ły państwom  obcym  praw o budow a
nia na terenach koncesyjnych  fa k 
tycznych  „państw  w  państw ie1*. Pań 
stwa zagran iczne na podstaw ie tych 
p rotoko łów  m ogły  na swych terenach 
trzym ać w łasne siły  zbro jne a w  ra-

L iczn e rew olucje, jak ie  w  ostatnich 
dziesiątkach lat rozgryw a ły  się w  
Chinach, n iczego nie zm ien iły  w p o 
lityczn ym  i praw nym  położen iu  kon- 
cesyj zagranicznych. Dalsza sytuacja 
praw no - polityczna koncesyj za leży 
od w yn iku  obecnej w o jn y  m iędzy 
Chinam i i Japonią. O ile  zw yc ięży  
Japonia, praw a i p rzyw ile je  Europy 
i A m eryk i zostaną na zawsze pogrze
bane. Jednak i w  tym  wypadku, gd y
by Chinom udało się u trzym ać na do
tychczasowych  pozycjach , nie u lega 
najm niejszej w ątp liw ości, że kw estia

P R Y W . D O K SZTAŁCAJĄCE KURSY

, W  " Z
K R A K Ó W , U L . P IER ACK IEG O  14,

przygotowują na lekcjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, za 
pomocą, przystępnie i wyczerpującą, opracowanych skryptów, programów i miesięcz
nych tematów, do: 1) egzaminu dojrzałości gimn. starego typu, 2) z zakresu I. i U. kl. 
gimu. nowego ustroju, 3) do egzaminu z 4-ech klas gimnazjum nowego ustroju, oraz 4) do 
egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej. Przyjmują wpisy na rok szkolny 1937/38.

W ykładają najwybitniejsze siły fachowe.

UW AGAI —  Uczniowie kursów korespodencyjnych otrzym ują co miesiąc oprócz całko
witego materiału naukowego, lematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opraco
wania. Nadto obowiązkowe kolokw ialne egzaminy badają trzy razy w  roku szkol
nym postępy uczniów. 1/37

koncesyj zagran icznych  w  Chinach 
znajdzie się na porządku dziennym  
i że szukane będą sposoby je j ro zw ią 
zania W  każdym  razie koncesje za
gran iczne p rzyb iorą  inny charakter 
praw no - po lityczny bez w zględu  na 
to, jak im  w yn ik iem  w ojn a  chińsko- 
japońska zostanie zakończona.

Pod włos...

Bajeczka 
o chytrym wilku

Smutno we wilków gromadzie 
Bo inne w lcsie zwierzęta 
Nie chcą pozwolić się zjadać 
Przez wilczą kastę zaciętą 
Zgrabne sarenki, zajączki ,
W ołają o demokrację,
Zmykają na rączych nogach 
I nie chcą być na kolację.
A stare kozły brodate
I rozjuszone jelenie
Razem zrobiły narady
Też nie chcą być już jedzeniem.
Zeszła się wilków gromada
U wilka mędrca chytrego
Nie żart! Tu chodzi o skórę!
Ratować się nam dziś trzeba!
A chytry myślał i myślał 
(Długo myślał szalenie)
Wtem nagle paszcze otworzył,
I zawył: „Zjednoczenie!44 
łaźcie w puszcze bracia mili 
1 rozwrzeście na wsze strony 
Trzeba byśmy razem żyli 
Leśny naród zjednoczony!
Wszystko co najlepsze w lesie 
Niechaj z nami się zespoli!
(Dla mnie szarak w majonezie 
Dużo pieprzu mało soli)
Ale do nas wstępu nie ma 
Co zębate i rogate 
t zaaieka co zbyt mądre 
Bo się zaczną miazmaty!
Poszły wilki i zawyły:
„Bracia! śliczne zjednoczenie!44 
Zwierzęta w las się zaszyły 
Słychać tytko „Całuj że mnie...’4 
Na nic wszystkie wycia wrzaski, 
Wilki wracają skwaszone 
Chytry zamiast majonezem 
Własnym żywi się o z o...
Morał taki z tej bajki:
Czyś z miasta czy z lasu 
Gdy chcesz żreć tylko 
To nie rób zbędnego hałasu!

ST. HORTEN.

Morze —  
to potęga Polsk

' i

Dziennikarz, który telefonował...
do boga

Nie, to nie jest h istoria z domu w a 
ria tów , chociaż będzie w n ie j m owa 
o ludziach, których  rów now aga  um y
słowa budzi co  najm niej pow ażne 
w ątp liw ości. N ie należy do nich p rze
cież w spółpracow n ik  „D a ily  Express“  
aczko lw iek  usiłow ał porozum ieć 
się telefon icznie... z „b og iem ".

Zam iar me by ł w cale dow odem  
choroby um ysłowej. D ziennikarz 
chciał pom ów ić z głośnym  „czarnym  
bog iem " am erykańskim  D ivine.

N iedaw no gazety am erykańskie do 
n iosły, że „b ó g "  postanow ił zrob ić 
cud i zniknąć z ziem i na 1900 lat. N ie 
dow iarkom  .którym  nie podobało się 
tak dokładne w yznaczen ie term inu 
pow rotu  na ziem ię, ośw iadczono k ró 
tko  i w ęzłow ato : „P oczeka jc ie , a
przekonacie się, że bóg nie m oże się 
om y lić  nawet o jeden  dzień ". Na to 
nie było  żadnej odpow iedzi.

D ziennikarz angielski uznał, że w  
tak w ażnej spraw ie nie podobna po
legać na w iadom ościach  z drugiej rę 
k i i nie w ie le  m yśląc za te le fonow ał 
do  nieba, tj. rezydencji boga w  Haarle 
mię,' dzie ln icy m urzyńskiej N ow ego  
Jorku.

— - T u  sekretariat g łów nego nieba. 
K to  m ów i?  —  odezw ał się jakiś śpiew  
ny głos kobiecy.

—  Proszę m nie po łączyć z bogiem . 
Sprawa osobista i bardzo pilna.

—  Go za zucnw alstw o! Bóg n igdy 
nie rozm aw ia  z obcym i. A  zresztą 
jest obecnie w  K ingstonie.

D ziennikarz nie dał za w ygraną 
i za te le fonow ał do Kingstonu. Tam  
inny m e lody jn y  głosik  kob iecy oznaj 
m ił mu, że bóg się kąpie i nie m oże 
podejść do telefonu.

—  W  takim  razie  (chciałbym  pom ó
w ić  p rzyna jm n ie j z jakim ś aniołem  
—  rzek j uparty dziennikarz.

P o  ch w ili usłyszał grzm iący bas:
—  Tu  św ięty F ryderyk .
—  Św ięty? Jaki św ięty? —  zapy

tał reporter.
—  św ię ty  F ryderyk  —  rykn ięto  w  

Kingstonie. —  Czego pan sobie życzy?
—  Chciałbym  zadać k ilka  pytań 

bogu.
—  B óg n igdy nie w da je się w  ro z 

m ow y z reporteram i In fo rm ow an ie  
prasy należy do mnie. Czego by pan 
chciał się dow iedzieć?

—  Czy bóg znikł, tj. czy  dokonał 
zapow iedzianego  cudu?

Św ięty  F ryd eryk  huknął z oburze
niem :

—  Bóg nie m a zam iaru nas opu
ścić. T o  była n iepraw dziw a  w iad o 
mość. Zn ikn ięcie boga by łoby zbyt

w ie lką  stratą dla świata.
N a jw iększą  stratę pon iósłby „u rząd  

podatkow y, a lbow iem  bóg ma w ie l
k ie  zaległości podatkowe. N iedyskret 
ny dziennikarz poruszył ten d rażli
w y  temat.

—  Bóg nie za jm u je się tak im i dro 
b iazgam i, stoi ponad nim i —  odpo
w iedzia ł w yn ioś le św ięty i przerw a ł 
rozm ow ę.

Z w ładzam i skarbow ym i nie będzie 
m ożna dać sobie tak ła tw o rady. Go 
za czasy! N aw et bóg ma k łopoty  f i 
nansowe. K ryzys dotarł już do n ie
ba.

T o  nie wszystko. W  n iebie dzieją  
się jeszcze gorsze rzeczy. W ybu ch ł 
bunt aniołów . Na czele rokoszan stoi 
Lu cy fe r  w spódnicy —  była żona bo
ga.

Jak w iadom o, najw iększym  cudem 
dokonanym  przez M ahom eta by ło  
„n aw rócen ie " w łasnej żony. „C z ło 
w iek, k tórego  żona uznała za p roro 
ka, napew no jest w ysłann ik iem  Bo
ga ", pow iedzie li sobie zdum ieni A ra 
bow ie  i nastąpił triu m fa ln y pow rót 
z M edyny.

Czarny bóg okazał się bezsilnym  
w obec sw oje j po łow icy , co pow ażn ie 
poderw ało  w iarę  w  jego  potęgę (o 
w szechm ocy nie m a już m ow y) i w y 
w oła ło  groźny ferm ent.

Począ tk ow o  w  rodzin ie 1̂ ,,boskiego 
o jca " panow ały idealne stosunki Żo 
na boga, którą mąż nazw ał „W ie rn ą

M ary ", spraw ow ała się przykładnie, 
jak  m ałżonka M ahom eta, i za jm ow a
ła w ysok ie stanowisko „/głównego a- 
n io ła ". A le  polem  coś się zepsuło, do 
tego stopnia, że „W ie rn a  M a ry " o t
w arc ie  w ystąp iła  p rzec iw  bogu i za
ło ży ła  w łasną sektę, do k tóre j p rze
szło w ielu  czc ic ie li „bosk iego  o jca ". 
Zw o len n icy  M ary za jm u ją  się głów  
nie wspólną pracą, a sama „b o g in i"  
k ładzie nacisk przede w szystk im  na... 
m ycie g łow y  Podczas nabożeństw  od 
b yw a  się generalne m ycie głów , m o
d ły zaś są na drugim  planie.

Bogin i jest, jak  w idać, kobietą  ro z 
sądną i m ającą pew ne po jęc ie  o h i
gienie.

O zd row ym  rozum ie św iadczy także 
to, co pow iedzia ła  dziennikarzom , 
k tó rzy  za interesow ali się je j op in ią
0 by łym  mężu.

„ W  tym  starym  diable —  ośw iad
czyła bez ogródek  —  jest ty le  boskoś- 
ci‘, co  w  p ierw szym  lepszym  szcze
niaku. P rzede wszysk im  pow in ien  
się um yć".

Tak , to  n igdy nie zawadzi.

K to  w ie, cz y  nie na tle stosunku do 
w od y  doszło do buntu p rzec iw ko 
czarnem u bogu. Teraz —  jak  się do 
w iedzia ł dziennikarz angielski —  „b o 
ski o jc iec ", nawet kąpie się niekiedy. 
A le  już jest za późno. W  n iebie w re
1 kipi, w o jn a  dom ow a szaleje n iczym  
w  H iszpanii.
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Wytyczne Polskiej Demokracji
Zgodnie z naszą zapowiedzią pra

gniemy dać wyraz poglądom na dal
sze ksztahowanie się myśli demokra 
tycznej w Polsce.

Jesteśmy świadkami ciekawego 
zjawiska. Mimo ciężkiej sytuacji go
spodarczej —  bo przecież kraj nas* 
nic należy niestety do zamożnych —  
momenty polityczne w  zaintereso
waniach społeczeństwa górują nad 
zainteresowaniami natury gospo- 
podarezej. Szczęście, ze nie jestesmy 
naroucm niewolników jak nasi 
wschodni i zachodni sąsiedzi. Bo w ła 
śnie żywość zainteresowań świadczy
0 potrzebie demokracji w  szerokich 
masach. Ludzie chcą mieć swobodę 
myślenia i działania. Chcą stworzyć 
naturalne i zdrowe łożyska dla ujęcia
1 wyżycia tych dążności. Tym łoży
skiem właśnie jest demokracja. Za nią 
przemawiają trzy zasadnicze przesłań 
ki. 1) Tradycja. 2) W zględy ideowe. 
3j Racja Stanu Państwa. Ideologia 
Niepodległości Państwa Polskiego, to 
—  ideologia powstań. Ideologią resu- 
rekcji naszych była zawsze Demokra
cja. Kościuszko, Lelewel, M ierosław
ski, Traugutt, Józef Piłsudski —  oto 
bohaterowie lat 1702, 1831, 1848, 
1863 i 1905. Ten szmat czasu to naj
piękniejsza karta nie tylko historii 
naszej, ale i historii europejskiej

W alka  ludzi wolnych, nieprzekup
nych, nohaterskich o Polskę swobod
ną, rozkutą z kajdanów samodzierża
wia glebokie wywarła piętno na ca- 
łcj psychice narodu. Na tej karcie wy  
ehowywać należy młode pokolenie. 
Nic trzeba, za wzorem endecji 
uciekać się do obcych przykładów, 
do ideologii Puryszkicwiczów, Lue- 
gera, czy Hitlera.

Nawiązujem y do tradycji demokia 
tów-powstańców.

Hasła powstańcze zajaśniały no
wym  życiem na sztandarach legiono-

I  Pierwszorzędny lakier do 
I  robót zewnętrznych i we

wnętrznych, śnieżno biały 

^ 1  połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37

wszystkich sklepach _______

wych 1914 roku. Totalizmu i dykta
tury w  hasłach tych nie było Ruch 
legionowy był ruchem na wkróś de
mokratycznym.

Demokracja odpowiada szczerym  
tęsknotom Ideowym znacznego odła
mu naszego społeczeństwa. Tę szcze 
rość w  naszej ideowości przeciwsta
wić możemy nowym organizacjom  
koniunkturalnym, ulegającym wut 
garnym wpływom  endeckim jedynie 
w  imię zjednania sobie motłochu.

Wreszcie Ra<‘ja Stanu naszego 
Państwa. Jest to moment w  tym ca
łym rachunku najważniejszy. Polity
ka jest poniekąd gospodarką. Dobra  
gospolarka musi być rentowna. Cho
dzi więc o to, czy z punktu widzenia 
państwowości polskiej Demokracja 
jest korzystną. Nic stać nas na w7strzą 
sy i zaburzenia. Potrzeba nam spoko
ju i odnudowy gospodarczej, bo je
steśmy krajt 111 biednym. Rozladowa 
nie nastrojów możliwe jest wyłącznie 
przez wprowadzenie demokracji. Sa
morząd i parlament pozwoli na peł
ne wyżycie się polityczne ludności z 
pożytkiem dla Państwa. Podniesie 
się w  ten sposób kultura politjczna.

Polska demokratyczna, potężne 
państwo demokratyczne na wschod
nich runieżach Europy, odegra pier
wszorzędną rolę w  międzynarodo
wych stosunkach.

Zyska zaufanie Francji, Anglii i 
Stanów Zjednoczonych, na których 
to państwach winna się bazować po
lityka zagraniczna naszego kraju.

Z  drugiej strony wciśnięci między 
dwa kolosy: hitlerowskie Niemcy i 
stalim wską Rosję, musimy stworzyć 
ustrój, który mógłby stawić opór ich 
ideologicznym przenikaniom. Musi 
to być ustrój inny —  obcy faszyzmo
wi i komunizmowi.

Tym ustrojem jest Demokracja —  
a więc ideologia ludzi wolnych.

W  historii ludy wolne stawiały za
wsze skuteczny opór narodom nie
wolników —  przykładem niech bę
dzie starożytna Grecja i Persja.

* # ■*
A teraz zastanówmy się nad tym 

jakie sfery Stronnictwo Dem okra
tyczne w  Polsce obejmie?

Przede wszystkim inteligencję i 
stan średni!

Inteligencja (szczególnie wolne za
wody) jest grupą specyficzną i od
rębną. \V skazują na to coraz częściej

publicyści —  wspomnimy tu belgij
skiego teoretyka socjalizmu De M a
na (O  psychologii socjalizmu), cze
skiego uczo.m go prot. Błahe (w  pracy 
pt. Inteligencja).

Społeczną funkcją inteligencji 
winno być przodownictwo kultural
ne i szerzenie tej kultury w  masach, 
tudzież równoważenie stosunków po
litycznych.

P iof. Florian Znaniecki w  „Lu- 
aziach teraźniejszości44 poruszył słu
sznie zagadnienie łagodzenia antago
nizmów.

Inteligencja z natury swej winna 
być mniej fanatyczna, antagonisty- 
czna, i funkcją jej powinno być w ła
śnie niejako buforowanie konfliktów  
politycznych, kierowanie ich w  łoży 
ska walki kulturalnej, dla państwa 
niegroźnej. Inteligencja byt swój o- 
piera na kwalifikacjach naukowych 
i indywidualnych. Tylko wolność, 
tylko demokracja zapewnić może na 
leżyty rozwój nauk Łamanistycznych 
i myśli ludzkiej, tylko demokracja 
zapewni pełny rozwój indywidualno
ści.

Czasy nasze wskazują tendencję do 
powiększenia się liczby inteligencji,

b i u r o  518/37 
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Tel. Nr. 181-69
Zakłada księgi —  sporządza bilanse, roz
liczenia —  nadzór, porady buthulłeryjne 
i przyj™uje również prace na prowincji

K U P O N  U PR A W N IA JĄ C Y  DO  
B E Z P ŁA T N Y C H  PORAD

jak nie mniej stanu średniego. Gwał
towny rozwój przemysłu wpłynął na 
rozwój drobnych i średnich warszta
tów. Zwiększyła się też szybkość w y
miany, ilość obrotów w  związku z 
ogólnym rozwojem przemysłu i wzro 
stera łudhrści. T ym  samym powsta
ły nowe sklepy, nowe ośrodki wymia
ny.

I właśnie ta kategoria ludzi nie ma 
dostatecznej obrony swych intere
sów. Ginie samodzielny warsztat, po
dupada inteligencja, kupiectwo!

W e  Francji naprzykład krawiec

two jest zasaamczym zrodtem do
chodu. U  nas krawiec, stolarz, w al
czą z niedostatkiem.

W olne zawody zubożały niezmier
nie. Brak jest zupełnie organizacji, 
któreby umiały obronić interesy tycn 
rzesz.

Stronnictwo Demokratyczne obej
mie obronę interesów tych właśnie 
sfer ludności miejskiej przede wszyst 
kim.

Nie poruszamy tutaj specjalnie za
gadnień robotniczych i chłopskich, 

albowiem jesteśmy zdania, że zarów
no PPS. jak i Stronnictwo Ludowe  
zaspakajają dostatecznie potrzeby 
tych warstw. Stronnictwa Demokra
tyczne nie będzie na tych terenach 
współzawodniczyć. Nie znaczy to je
dnak, by zamykało dla nich oddżwia  
swej organizacji. Przeciwnie. Tych, 
którzy z różnych powodów nie będą 
mogli znaleźć się w szeregach tych 
partii trzeba będzie odciągnąć od  
wszystkich innych organizaeyj nie 
przepojonych duchem i ideologią 
demokratyczną.

Program  swej pracy oprze Stron
nictwo Demokratyczne na programie 
przez nas onegaaj ogłoszonym. Bę
dzie to szczera i prawdziwa demokra
tyczna platforma. Stosunek do obron  
ności państwa jest jasny. Tutaj nie 
ma dyskusji. Stosunek do innych 11- 
grupowaó politycznych również D o  
mniejszości narodowych nie może być 
inny, jak ten, który wypływa z ducha 
demokracji rzeczywistej a nie papie
rowej.

Trzeba, wzmacniać szeregi, cemen
tować podstawy, rozszerzać zasięg 
wpływów, i współpracować z obozem  
demokratycznym!

Obozem, który, powtarzamy jesz
cze raz, zasadzać się będzie na PPS, 
Stronnictwie Ludowym  i lewicy le
gionowej.

REDAKCJA  
„Krakowskiego Kuriera  

Wieczornego44.

pa 150 zl.
Z długoletnią gwarancją 
■akuplsz tylko n

BI itza
Kraków,

Krakowska 30.
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STRESZCZENIE PO
WIEŚCI

B. REMBOWSKI

„GORĄCA K R E W  
I M IŁOŚĆ K R Ó L E W 

SKA44
Działo się to za czasów 

panowania króla Kazi
mierza Wielkiego,

Przywleczona z połu
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni
wo, siejąc ogólny po
płoch.

W  okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu
du wykorzystuje spryt 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo
skiej ratunku tego dać 
nie może —  Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży
dów, którzy są sprawca
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem —  jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi
nąć. Jest to dzieło szata-

TU  WYCIĄĆ
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—  N ie  m ogę przy jść  do cieb ie Rokiczano... tak m u
si być... -— odrzek ł wreszcie.

—  Zn ienaw idziłeś mnie!... gdy rzuciła słowa te 
przez zaciśnięte zęby, oczy je j błysły n iby ostrze szty
letu.

— ■ N ie Rokiczano, d laczegóż m iałbym  cię n ienaw i
dzić?... T y lk o  ten żar, k tó ry  dotąd palił się w mem 
sercu i duszy, w ygasł —  a ognia tego, nie zdoła ju ż 
nic i n ikt z pow rotem  rozpa lić , tak jak  nie m ożna 
rozbudzić duszy zm arłego... N ie, nie m ożna w e m nie 
w ykrzesać ognia k tóryb y m ógł i ciebie ogrzać R ok i
czano...

—  D laczegóż zatym  prześladowałeś m nie tak 
u porczyw ie  nam iętną m iłością —  a teraz odsuwasz 
m nie od siebie... Jestem teraz u ciebie zbyti cznym  
przedm iotem , k tó ry  nawet zawadza, n iepraw daż?

—  Cóż mam uczyn ić Rok iczano? —  tłumaczy K a 
zim ierz, rozk łada jąc szeroko ręce. M ogę złączyc ro z 
dzielone dzieln ice m ego kraju , m ogę odnosić zw yc ię 
stwa nad w rogam i, m ogę z Po lsk i drew nianej zrob ić  
m urowaną, dać praw a i ustawy m oim  poddanym . rzą 
dzić k ra jem  spraw ied liw ie , bron ić uciśnionych, lecz 
rozpa lić  na now o w ygas ły  ogień m ej duszy, tego nie 
po tra fię  i n ie zdołam  w  tym kierunku cośkolw iek  uczy 
nić... Czegóż w ięc chcesz ode mnie R ok iczano1/....

—  W ięc  mam opuścić tą kom natę jak spragniony, 
łaknący bodaj k rop li św ieżej w od y  z te j studm,, do 
k tóre j się w reszcie zb liży ł —  a odejść musi ro zcza ro 
w any boleśnie —  bo studnia wyschnięta... —  Gdy to 
m ów iła  w  oczach p o jaw iły  się grube k rop le  F z ,  k tó 
re szybko się tocząc, jedna za drugą po w yb lad łych  
policzkach  spadły w reszcie na łoże Kazim ierza.

-  157 -

K ról śpiąc n iespokojn ie, co chw ilę  szeptał jakieś 
ledw ie dosłyszalne słowa. Rokiczana nachyliw szy 
się nad nim  czu jnym  uchem złow ić  zdołała za ledw ie 
k ilka  słów , jak ie  w yb ieg ły  z rozgorączkow anych  
warg.

—  Tw ó j naszyjnik... pó jdź Ester... T w o je  uroku 
pełne oczy... krucze tw e włosy... b lada twarzyczka... 
twoje...

Rokiczana w yprostow ała  się nagle, w  oczach zam i
gota ły złe błyski, całe cia ło  drżeć poczęło  jak  w  fe 
brze, a z oddychającej szybko p iersi w ydobyw ać się 
zaczął głęboki pom ruk buntu nakazu jący sercu ch w i
low ą m atrw otę w szelk ich  dobrych  i w zn iosłych  uczuć.

W  tej właśnie chw ili zbudził się K azim ierz i o tw o 
rzyw szy szeroko oczy u tkw ił je  w  jasno - błękitną 
postać, stojącą tuż obok łoża.

—  K to  tu?I... k rzykn ął ostro zryw a jąc  się b łyska
w icznym  ruchem.

—  Ja... nie poznajesz m nie Kazim ierzu?... Czyżbyś 
zapom nieł jak  w yg ląda  tw a żona?...

—  Co tu robisz Rokiczano?... P o  co tu przybyłaś?... 
pyta  da le j podn ieconym  głosem.

—  A za li n ie jestem  tw oją  żoną —  żoną króla  K azi
m ierza?... —  pyta pełnym  sarkazmu głosem  R ok icza
na.

—  A  w ięc  ty lko  dlatego, że...
—  Czy nie m am  praw a w ejść do syp ialn i m ego m ę

ża?...
—  Czego w łaściw ie chcesz Rokiczano?... m ów , słu

cham...
—  Chcę sie dow iedzieć po co sprowadziłeś m nie do 

tego zamku, po co mnie uczyniłeś sw oją  p raw ow itą  
żona?... W  iakim  celu nałożyłeś koronę królew ska na
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Prawicowy program etiopski
N arodow cy różnych  odcieni, cza- 

niści i konserw a pragną przeludnie
nie wsi leczyć w  taki sposób, by nad
m iar ludności w łościańskiej i ca ły je j 
naturalny przyrost usunąć ze wsi. —  
Podobn ie jak  Żydów  odsyła się do Pa  
lestyny, tak ludzi tych odsyła się do 
miast. Propaganda idąca w  tym  k ie 
runku jest n iezm iern ie silną i za
sobną w  środki m aterialne, to też w  
rezu ltacie po lityka  w ew nętrzna obe
cnej Po lsk i znalazła się w  je j cieniu.
—  M otorem  tej propagandy nie jest 
jakaś genialna przebiegłość, lecz p o 
czucie w łasnej słabości i bezwartości.
—  Podobn ie jak człow iek  len iw y sta
ra się uniknąć w spółzaw odn ictw a z 
ludźm i p ilnym i, tak i tutaj instynkto 
w n ie  odbyw a się nagonka w strzym u
jąca naturalny i zd row y ro zw ó j rze 
czy.

Zasadniczo chodzi o spraw y gospo
darcze, w  rezultacie to kwestia h ig ie 
ny i życia. Sprawa ta daje się stre
ścić w  k ilku  zdaniach.

1) K ryzysy  w yw o łu ją  najw iększe 
procen tow o bezrobocie i najdłuższe 
bezrobocie w  tych w łaśnie krajach, 
w których rzem iosło, przem ysł i han
del zostały skoncentrowane w  w ie l
k ich  m iastach lub w  b. gęsto zalud
n ionych okręgach przem ysłow ych . -—  
Przeb ieg  k ryzysów  jest łagodn iejszy 
i czas ich trw an ia krótszy w  krajach  
których  rzem iosło, przem ysł i han
del rozsiad ły się bardzie j rów n om ier
n ie po całym  kraju, zw łaszcza w  m a
łych  m iasteczkach i w  okręgach w ie j 
skich. —  Dziś, w  epoce e lek tryczno
ści, jest to o w ie le  ła tw ie j m ożliw e, 
jak  w  dawnych latach. —  Forsow a
nie em igracji nadm iaru ludności w ło  
śc:ańskiej do m iast grozi Polsce ,że 
będzie przechodziła  k ryzysy  bardzo 
cieżk ie i długotrwałe.

S* ELU S IM
tępi pod gwarancją 
T Y L K O  Ś W I E C A

2) Cbłop w ypędzony ze wsi do m ia 
sta i tam zarab ia jący np. 2 złote dzień 
nie nie zdoła od łożyć najm niejszych  
oszczędności. —  Żywność, m ieszka
nie i p rze jazdy do pracy pożrą cały

FUMIGATORE

G I M E X
Zakl. Chem. Salrator,

K atow ice —  tel. 346-01. 
Kraków  —  tel. 117-64.

W arszaw a —  teł. 455-13. 
L w ó w  —  Łódź —  W ilno .

tak i zarobek. —  Za wszystkie te rze 
czy p łacić on musi w  m ieście drożej 
jak  na wsi. —  Za żyw ność nie płaci 
on ty lko  ceny, jaką  uzyskuje produ
cent, lecz musi jeszcze zapłacić za 
skup artyku łów  żyw nośc iow ych  przez 
koopera tyw ę lub kupca, za załadowa 
nie i zw ózkę do kolei, za transporl 
ko le jow y , za w yładunek z ko le i i zwó 
zkę do sklepów , oraz za pracę koope
ra tyw y lub kupca p rzy  sprzedaży. —  
Różn ice cen uzysk iw anych  przez p ro 
ducenta a p łaconej w  m iastach w  
sprzedaży deta licznej w ynoszą często 
50 proc. i w ięcej. —  M ieszkanie w  
m iastach musi być droższe, gdyż 
grunt pod  budowę jest droższy. —  
Często dochodzi prze jazd  tram wa ja- 
m i itd. —  T e  same 2 złote zarobione 
na wsi przez chłopa, k tóry  posiada 
nawet ty lko  m alutką własną działkę 
ziem i, daje chłopu już pewną n ieza
leżność, oszczędza on całą różnicę 
cen żyw nościow ych , kosztów  m iesz
kania itd.

W ypęd zen ie  nadm iaru ludności

I\ Ia wesoło...
W IZ Y T A

Do m łodego lekarza przychodzi ja 
kiś pan.

—  W  tej chw ili będę panu służył. 
Proszę, niech pan za jm ie tymczasem 
krzesło.

—  Ja za jm ę raczej toaletę. Jestem 
w idzi pan, kom orn ik iem .

PRZYJEM NOŚĆ

—- Na tej p łycie  został u trw alony 
głos m o je j żony!

—  Tak ! T o  musi być cudownie, 
słyszeć głos człow ieka, którego cał
k iem  nie ma p rzy  nas.

—  Tak , ale jeszcze cudowniejsze 
jest to, że m ożna każdej ch w ili p rze r
wać!

w łościańskiej ze wsi do miast, ska
zu je ją  na nędzę i pon iew ierkę. —  
T w orzen ie  now ych  w arsztatów  pracy 
n iezbędnych dla zatrudnienia te j lu • 
dności, nie w  m iastach a w łaśnie na 
wsi, stw arzałoby dobrobyt.

3) Znaną jest rzeczą, że ludność 
w iejska  przeniesiona do miasta zapa
da ła tw o na gruźlicę nawet w  w a 
runkach zupełnie znośnego dobroby
tu. —  Następne generacje rów nież 
jeszcze nie są odporne. —  D opiero 
długa, przez w ie le  generacji sięga ją
ca selekcja, stwarza typy ludzkie jako 
tako dostosowane do oddychania po
w ietrzem  przesyconym  lasecznikam i 
gruźliczym i, bez zapadnięcia na gru
źlicę. —  N aw et bardzo bogate m ia 
sta i ludzie zam ożn i dążą w  uciecz
ce przed gruźlicą  do tego, by w arun
k i m ieszkan iow e m ożliw ie  upodobnić 
do w arunków  wsi. —  W ypęd zen ie  
nadm iaru ludności w łościańskiej ze 
wsi do m iast polskich, znanych ze 

“Szczególnej nędzy m ieszkan iow ej i 
m asowego w ystępow ania  gruźlicy, 
dla w ie lk iego  odłamu tej w ypędzonej 
ludności oznacza w yrok  śm ierci gru 
źlicze j lub długotrw ałego ch orow a
nia.

Z tych k ilku  słów  w idzim y, że pro
gram  włościański p raw icy  i narodo
w ców  jest oczyw istą  zbrodn ią nie tyl 
ko p rzec iw ko  logice gospodarczej i 
gospodarczem u dobru kraju, lecz tak 
że p rzec iw ko  zdrow iu  i życiu  tysięcz 
nych mas. —  G w oli jak im  interesom  
program  taki się forsu je, poza w spo
m nianą instynktow ną sam oobroną 
czu jących sw oją  w łasną n iezdolność 
do płodnej in tensyw nej pracy?

In teres jest zupełnie w yraźn y i pro 
sty. —  W łaśc iw ie  odgryw a się ep ilog 
obrony p rzyw ile jów  pańszczyźn ia
nych, ty lko  na innej dzie je  się to 
p latform ie.

T w orzen ie  przem ysłu, rzem iosła i 
handlu na wsi uwoln i biedną ludność 
w ie jską  od po trzeby sezonow ej w ę 
d rów k i po  kraju  gw o li szukania po 
dw orach  jak iego  takiego zarobku. —  
W ieśn iak  zarabia jący, poza pracą we 
w łasnym  m ałym  obejściu, po k ilka 
złotych  w  fabryce, w  warsztacie, p rzy  
transporcie lub w  m agazynach han
dlow ych , nie będzie już za k ilkadzie
siąt groszy dziennie i nędzną strawę 
w ysług iw ał się ziem ianom . —  Stracą 
oni taniego robotnika. —  Program , 
k tóry odsyła nadm iar ludności do

m iast nie jest ła tw o w ykonalny. Część 
nadm iaru te j ludności pozostanie i 
stanowić będzie źród ło  nędzy ch łop
skiej, a zarazem  taniej robocizny dla 
dworu. —  Część ludności zaś, którą 
uda się w ypędzić  do miast, tam w y 
w oła  nadm ierną podaż rąk roboczych  
i obn iży tam tejszą robociznę, tak, ż®« 
nie powstanie pokusa tw orzen ia  li
cznych now ych  przem ysłów , wai.sz- 
tatów  itd. w  okręgach w iejsk icn . —  
Interes dziedzica  i pracodaw cy m ie j
skiego po lu jącego  na tanią pracę ro 
botn iczą lub służby dom ow ej, sklejo- 
w e j itd. są tu zupełnie zbieżne i k o ł
tuneria m oralna i um ysłowa wsi i 
m iast m ogą zgodn ie pop ierać taki 
program . Oni też są ostają doktryn 
gospodarczych, k tóre spętały naszą 
po litykę finansow ą w  taki sposób, że 
dostęp do tanich zrodeł kredytu  zo 
stał zam kn ięty dla wszystkich  tych, 
którzy nie m ogą się w ykazać odpow ie 
dnio w ie lk im  m ajątkiem . —  N ie  w y 
starczy um ieć pracow ać i w ykazać 
się, że praac ta jest poszukiwaną, nie 
w ystarczy uczciwość. M ożna być w  
granicach legalności rzezim ieszk iem  
lub z łodzie jem  gospodarczym , o ile 
się posiada m ajątek odpow iedn i, do 
stanie się tani kredyt, którego dla in 
nych brak. —  W p ły w  na po litykę 
k redytow ą Po lsk i m ają bankierzy za
gran icznych  kap ita łów  i polskich, 
p rzem ysłow cy częstokroć zależni od 
zagran icy, ziem ian ie oraz ludzie bę
dący na usługach tych sfer, ale nie 
m ają w p ływ u  na tę po litykę ani in 
te ligencja  pracująca, ani robotnik, 
an i chłop. —  T o  też zasady tej p o li
tyk i zam ykają  w szelk ie  w idok i p op ia  
w y  bytu tych warstw , stabilizu ją lub 
nawet pogłęb ia ją  ich nędzę.

W szystko  to dow odzi, że sprawa 
dom agania się praw a w spółdecydu ją
cego głosu dla szerokich w arstw  lu
dności ma sw oje uzasadnienie w  za
grożen iu  najbardziej istotnych spraw  
życia  tych m ilion ow ych  mas. —  Na
rzucona im  ,,opieka“  zw raca się prze 
c iw ko  tym , k tórym i n iby się opieku 
je, pokryw a to wszystko w ie lk im  fra 
zesem.

O sprawacl tych jeszcze pom ów i 
my. W ł. Diamand.

N O W I DZIEKANI OBJĘLI URZĘDOW ANIE
W  dniu wczorajszym objęli urzędowanie 

wybrani na bieżący rok akademicki nowi 
dziekani na U. J. Jak wiadomo, dziekanem 
wydziału teologicznego jest ks. prof. dr W i
cher, prawnego —  prof. dr Wolter, filozofi
cznego -—• prof. dr Smoleński, medycznego 
—  prof. dr Temka i rolniczego —  prof. dr 
Rogoziński.
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m oją  głow ę, p rzysięgając mi szczęście i rozkosz ż y 
cia?...

K azim ierz m ilczał.
—  Gdzież w :ęc jest to szczęście Kazim ierzu?... N ie 

by ło  m i przecie źle w  m ej o jczyźn ie w ięc po co mnie 
sprowadziłeś, by teraz deptać m oją  cześć kobiecą, by 
obrażać m oje do cieb ie gorące uczucie. Pozw alasz m i 
c ierp ieć  kdkakroć razy  dziennie i p rzez długie noce, 
borykać się z tęsknotą w  samotni opustoszałych kom  
nat.

A  m oże sprowadziłeś m nie tutaj do K rak ow a  ty lko  
po to, bym  słuchac musiała, jak  w argi tw o je  szepczą 
we śnie jakieś dziw ne słowa... jak  w oła ją  w  tęsknocie 
kogoś m i nieznanego... jak  w spom inają  czule im ię ja 
kiejś kobiety?...

— ■ b ie  rozum ię o czym  m ów isz Rokiczano, m ów  
śm iało o co ci chodzi.

—  K im  jest ta kobieta, k tóre j im ię w spom inały 
w  śnie twe usta?...

—  M iałem  sen... I ty śnisz i m ajaczysz w  śnie, n ie
prawdaż?...

—  M oje sny zbyt bolesne...
—  Lecz pow iedz m i Rokiczano, co cię tu sprow a

dziło, by mnie budzić ze snu?... Po  co? no, mów!...

—  M inęło znowu dziesięć długich nocy w yczek iw a 
n ia od tw ego pow rotu  z podróży, m yślałam , że p rze
cie teraz... —  ża liła  się przytłum ionym  głosem.

K azim ierz patrzy na nią teraz z współczuciem .

—  Go się z tobą stało Rokiczano?... Jesteś przecie 
ta sama co dawniejsza... Zadum ał się.. Przec ie  da-

TU WYCIĄĆ!
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w niej, szczególn ie w  chw ilach, gdv ukazyw ał się w  
p ięknym  negliżu, w całej swej krasie —  burzyła się 
w  nim k rew  wybuchała n ieok ie łza n i nam iętność 
i w p ija ł się rozpa lonym i w argam i w  b ie l m arm u row e
go je j ciała pełen zachw ytu  żaru i uw ielb ien ia, a dziś... 
stoi przed n im  w  blasku srebrzystym  księżyca jakby 
się kąpała w  tej nu ocznej pośw iacie przepysznej no
cy, oczy je j pałają z tęknotą, ba nawet szaleństwem 
n iezaspokojonych  żądz, napół nagie b iodra  poruszają 
się > kołyszą przy n ajlże jszym  ruchu, piersi napęcz- 
n iałe prężą się i k rzyczą : rozkoszy... rozkoszy!... a on... 
nie m oże z siebie żadnego ciep łego uczucia w yk rze 
sać —  nie po tra fi zbudzić tego, co już zamarło..

O dczuw a teraz aż nazbyt dobrze, K azim ierz jak  
w  głębi piersi tej zaw iedzionej w  m iłości kobiety, w re 
buntow niczy wulkan by już... już wybuchnąć z n i
szczyc ie lską  gw ałtow nością  n ieok iełzanej energii, —  
jak  jakaś nadprzyrodzona siła pena ją  do w a lk i o od
b ierany skarb, o tego, k tórego kochała ca łym  żarem  
s.erca, a "którego uczucie m iłości z taką do n iedawna 
siłą do n iej się rw a ło  —  wygasa i zam iera jak  doga
sający, ledw o już tle jący  knot w ypa lone j św iecy w o 
skowej.

Rozum ie dobrze, jak  bardzo ta kobieta pragnie, by 
teraz w  tej chw ili ją  uścisnął, p rzy tu lił i u ją ł w  sploty 
ram ion, by w upojeniu  uszczęśliw ił zgłuszył tęskno
tę .. A  on, ten k tó ry  dawniej... nie m oże sięgnąć ku 
n ie j ram ieniem , nie m oże je j dać z siebie nic... a je 
dyn ie łaknie ciszy, spokoju, bezruchu i chciałlty by 
Rokiczana jak  najp rędzej opuściła jego  sypialnię.

Chce być sam, zatopić się pragnie znowu w  słodkim 
śnie m arzeń i przyw idzeń ... Ma do n iej nawet ża l że 
wchodząc do sypialni, p rzerw a ła  upojony sen...

nie —  wytępić * wolą i 
przeciw woli królewskiej.

Zrozpaczony lud uwie
rzył Baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 
ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę —  tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, chcą 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę. Broni się jak 
lwica —  lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W  rej 
chwili właśnie zjawia się 
król. —  Ratuje Esterkę i 
Rachel —  następnie prze
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. Królowa i ada, 
by Żydówki opuściły za
mek wawelski.

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach
cic Gaworek porywa Es
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja.

Zrozpaczeni rodzice szu 
kają zaginioną córkę. Do 
Opoczna zjeżdża król Ka 
zimierz ze swoją świtą.
Podczas polowania król 

odnajduje Esterkę.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY „

wrzesień

W AŻNE NUM ERI 
TELEFONICZNE

Pogotowie rat. 11 I II .  
Straż ogniowa 12111. 
Zegarynka BK.
Poczt, biuro ztee. 153-0 
Centr. międzym. B7. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro uapr. telef. 150-50 
Informator kol. t21 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 18.17 
W schód słońca jutro godz.: 4.52

K A LE N D A R Z  RZYM .-KATOLICK I

Sobota: Rozalii.

N iedzie la : W awrzyńca.

1>\ ŻURY LEKARZY I APTEK:

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Baranów 
ski W łodz., Kościuszki 52, tcl. 187-13, Haas 
Adolf, Sarego 10, tel. 120-92, Kaczyński Hen 
ryk, Topolowa 42, tel. 162-01, Neuwelt Sta
nisław, Zamojskiego 28, tel. 124-47.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Rynek gł. 
22, Floriańska 15, Karmelicka 23, A leja 29 
Listopada 17, Dietla 76, Senatorska 5, Bro 
dzińskiego 1.

V  o
Z TEATRU IM. i. SŁOWACKIEGO

Dzisiaj w sobotę, jutro w niedzielę popo
łudniu i wieczorem oraz wT poniedziałek 
„Freuda teoria snów“  lekka komedia A. 
Cwojdzińskiego, która dzięki świetnemu ta
lentowi autora i niezrówmanej grze gośc. 
wrarszawskich Janiny Romanówny i Mariu 
sza Maszyńskiego odnosi na każdym przed
stawieniu w ielk i sukces. W ystępy znakom i
tych artystów" kończą się nieodwołalnie 7 
bm.

„KOLETTA“ komedia muzyczna R. Be- 
natzky‘ego będzie najbliższą premierą tea
mu im. J. Słowackiego, z udziałem artystów 
warszawskich Lucyny Szczepańskiej, prima 

■donny opery warszawskiej i Z. Rakowieckie 
go. Próby odbywają się pod kierunkiem reż. 
J. Karbowskiego.

Pian przedstawień:
Sobota: „Freuda teoria snów".
Niedziela pop. i wiecz.‘ „Freuda teoria 

snów"

Poniedziałek: „Freuda teoria snów“ .

CYRK K O RO NA: Dziś dwa p rzed 
s taw ien ia .

R E PE R TU A R  K IN :
AD RIA : „K ing Kong“ .
A PO LLO : „Pan  redaktor szaleje".
A TLA N T IC : „W ie lka  miłość Beethovena“ 

d  „Tańczący pirat".
B AG ATELA: „K to  ostatni cału je" i „N oc 

przed bitwą".
PROM IEŃ: „B iały Anioł".
S TE LLA : „O  czym marzą kobiety" i „B ia 

< 3y majestat".
SZTUKA: „Czarownica z Salem".
ŚW IT : „Ta jn y  plan R. 8“
UCIECHA: „Droga do Rio de Janeiro".
W A N D A : „Pośw ięcenie" i „Kochana ro- 

•dzinka".
FO TO PLASTIK O N  ul. Szczepańska 5: „A - 

laska".

R / lS f'.'0
NIEDZIELA, 5 WRZEŚNIA

8 45 ..W yprawa słomy ln ianej" wrygł. insp. 
Szlenk. 8‘45 Muzyka. 9 Ttransmisja nabo
żeństwa. 10‘45 Muzyka. 12‘03 Muzyka pol
ska —  poranek muzyczny w  wyk. orkie
stry P. R. 14 Muzyka. 14‘40 „Podha le" poe
zja gwarowa w  recytacji Antoniego W ichu
ry. 15 Audycja dla wsi. 16 Pieśni i tańce lu 
du wielkopolskiego w  opr. Mariana Obsta. 
16 40 Ostatnia audycja Konkursu Letniego 
P. R. 17 „Podw ieczorek na Targach" trans
misja z Pawilonu Radiowrego na Targach 
Wschodnich. W ykonawcy: ork. Tad. Sere 
dyńskiego, Barbara Trznadel-Kostrzewska 
(piosenki), Szczepko i Tońko, W esoła P iąt
ka, Strońć, Konferencier. 19 Powsz. Teatr 
W yobraźni „Sprzedany kam ień" oryg. słuch. 
Józefa Czyścieclciego. 20 ,',Prosimy do tań
ca...' zespół pod kierunkiem Emila F ilipow  
skiego —  transmisja z ogrodu Rozgłośni 
Krakowskiej. 21 „Pożar w  m inisterstwie" 
wesoła audycja Swiatopełka Karpińskiego. 
22 Sonata fortepianowa fm oll op. Brahmsa 
w- wykonaniu Artura Balsama. 22‘35 Muzy
ka. 23 Muzyka taneczna.

f tdków do wieczora■ ■ n i

Dalsze mowy obrońców w procesie
Flers zerowe

Na początku dzisiejszej rozpraw y 
zabrał głos adw. dr Landatt.

Pon iew aż na sali ław y dla publicz
ności są puste, adw okat zw raca się 
do trybunału z zapytaniem , czy ta 
okoliczność zw iązana jest z zarządzę 
n iem  sądu. Gdyby się okazało, że tak 
jest, w ów czas obrońca protestu je prze 
c iw  temu, jako  n iezachowaniu  zasa
dy jaw ności rozpraw y.

Prok . Żeleński przytacza, że jest 
to ty lko  zarządzenie natury porząd
kow ej.

W yjaśn ien ie  w  tym  kierunku skła 
da przew odn iczący dr Nowosielski, 
ośw iadczając, że jest to istotnie takie 
zarządzenie.

Po  dłuższej przerwa?1 publiczność 
z jaw iła  się na sali rozpraw .

Mowa oArofwcy dr. Woźniakowskie Tgo
Adw . dr W oźn iakow sk i, jako  drugi 

z ko le i p rzem aw ia jący obrońca, ro z
począł już swą m ow ę w  dniu w czo
rajszym . Rozpoczą ł ją  od scharakte
ryzow an ia  sy lw etk i b. prezesa S. A.
Franciszka Pary lew icza . Sąd jednak 
w krótce zarządził przerw ę.

W  czasie p rzem ów ien ia  obrońcy do 
szło do incydentu, w  następstw ie któ 
rego trybunał obciążył go grzyw ną 
w wysokości 300 zł.

Obrońca daje obraz życia  osk. F le i 
scherow ej przed poznaniem  Paryle- 
w iczow ej.

I byłaby dziś F le ischerow a szczę
śliw ą osobą, ży jącą  sobie spokojn ie 
u siebie w  domu w  Tarnow ie , gdyby 
nie dw ie w izyty , jak ie  je j z łoży ła  
W an da  Pa ry lew iczow a  i na konto te
go w zię ła  od n iej „zaszczy tną " p o ży 
czkę w  w ysokości 60 zł.

W iad om a i u jaw n iona rzecz. W a n 
da Pa ry lew iczow a  narzucała się je j, 
jak  narzucała się setkom  innych o-

sób, —  ta W an da  P a ry lew iczow a  u- 
p raw ia ła  sw ój proceder jeszcze na 
długo przed poznaniem  się z p. F lei- 
scherową.

I  jakżeż nie zaprzeczyć aktow i o- 
skarżenia, k tóry czyn i z F le ischero
w e j centralną osobę oskarżenia.

M y  —  m ów i obrońca —  nie d la
tego u jaw n iam y te w szystk ie okolicz 
ności, k tóre wskazu ją na bezm iar 
tych przestępczych działalności W an 
dy Pa ry lew iczow e j, na te poszlaki 
wszystkich  in terw encji przez nią do
konyw anych  i na te stosy listów , któ 
re p isyw ała do sędziów  i urzędn ików  
by w  tym  św ietle ukazać sylwetkę 
F le ischerow ej, jako  małą, skrom nie j
szą niż jest, by ukryć ią za plecam i 
innych, ale dlatego, by zgodn ie z to 
kiem  przew odu  sądowego a już zupeł 
nie odm iennie, jak  to czyn i akt o- 
skarżenia, ukazać F le ischerow ą we 
w łaściw ej postaci.

M ierzm y yo  taky m iarą...
Obrońca kreśli dosadnie sylwetkę 

Izyd ora  F leischera. Czypi się z n ie
go bohatera. Robi się z nięgo rów nież 
centralną osobę procesu.

Czyż nie jest w ręcz sprzecznie z rze 
czyw istością ! Czy nie razi to Panów , 
Panow ie Sędziow ie, gdy patrząc na te 
go człow ieka, fizyczn ie  zru jnow ane
go, n iem alże n ieruchom ego na tej ła 
w ie  oskarżonych, m acie go sądzić tak 
jak  go  przedstaw ia akt oskarżenia.

Czyż nie zasługuje na całkow itą  
w ia rę  jego  tłumaczenię, gdy op ow ia 
dał tu przed  W ysok im  Sądem, że on
0 n iczym  nie w ie, że będąc w  o to
czeniu tego wszystk iego i wszystkich
1 ży jąc  w  tym wszystkim , nie in tere
sow ał się tym, bo było  mu to obo ję
tne.

Panow ie Sędzm wie! N ie awansuj
my sztucznie tego człow ieka ! P r zy 
łó żm y  do tego człow ieka  tę samą mia 
rę jako  do człow ieka, stokrotnie od 
n iego  in te ligentn iejszego, a o k tóre
go osobie na tej sali rozp raw  m ów ić 
nie w olno!

Obrońca przechodzi do om aw iania 
systemu protekcyjnego, do tego, co 
by ło  pow odem , że tylne d rzw i urzę
dów  —  jak  obrońca to  określa —  
stały otworem .

M y chcem y tu Panom  Sędziom  
przedstaw ić ten proces w e właści-. 
w ym  świetle. M y chcem y przedstaw ić 
go tak, jak  on rzeczyw iśc ie  wygląda, 
chcem y dać Panom  obraz rzec zyw i
stej rzeczyw istości. Chcem y sprow a
dzić go  z tego rozdm uchanego o lbrzy 
ma, k tóry  mu się przypisu je.

Tu  obrońca daje raz jeszcze na tej 
sali sądow ej obraz charakteru W an 
dy P a ry lew iczow ej.

INSTYTUT MUZYCZNY
W  K R A K O W IE  

UL . Św. A N N Y  2 T E L E F O N  122-36

WRtSY
na wydziały: 1. Instrumentalno-wokalny. 2. 
Teorii muzyki i Kompozycji. 3. Organów Ko 
ścielnych. 4. Rytmiczno-Taneczny oraz do 
Przedszkola Muzycznego dla dzieci od lat 4. 
Zniżki kolejowe. Prawo do odroczenia służ
by wojskowej. Kancelaria czynna codzien

nie od 11— 1 i od 4— 6'30. 012/37

Osoba ta, to w zór hochsztaplerki, 
k tóry  to typ ży ł setki lat przed nami 
i istnieć będzie setki lat po nas. T o  
istota, k tóra um iała się w szędzie w ci 
snąć, ona um iała grać, jak  n iespoty
kany aktor na instynktach ludzi, u- 
m iała użyć do w łaściw ego celu swą 
protekcję i swe stanowisko.

P rzy toczę  przed Panów  Sędziów  o- 
braz tych szeregu ludzi, k tó rzy  szczę
ś liw ym i się zdaw ali, gdy m ogli za 
siąść w  tow arzystw ie  P a ry lew iczow e j 
k tórzy  czuli się w  sióam ym  niebie, 
gdy ona zaprosiła  ich na herbatkę. 
1 gdy rozm aw ia łem  z panem sędzią 
śledczym , k tóry  sprawę tę prow adził, 
zw róciłem  mu uwagę, by zaw ezw a ł tu 
przed  nas te rzesze ludzi, znających 
Pary lew iczow ą  z przed  1936 r., tj. 
poznania je j przez F leischerową.

Gzy ty lko  trzy  osoby są w inne? 
F le ischerow a, F le ischer i Ferberow a? 
I  gdyby doprow adzić sprawę do rze- 
rzeczyw istych , odpow iednich  ram, to 
nie doszłoby do tego ogrom nego, lu
ksusowego procesu, nie byłoby tu bo 
haterów  w  rodzaju  F le ischerow ej czy 
Fleischera, ale b y łb y  to m alutki p ro 
ces n ieznanych ludzi, k tóry odbyłby 
się i m inął bez echa. N ie by łob y  
tu żadnej sensacji!

1 w  tym  celu to m ów ię j M ów ię to 
pu to, by nie było  urojonych  sensa
cji, b y  ba jk i wyssane z palca, n ie ob
jechały świata jako o lb rzym y i w  in 
teresie porządku  publicznego nie trze 
ba było  w yjaśn ia jących  kom unika
tów  urzędowych.

Z ko le i przechodzę do om ów ien ia  
św iadków  i ich ruii, jaką  w  tej spra
w ie  odegrali.

G dyby dać w iarę zeznan iom  O rze
chow sk iej i zestaw ić je j zeznania w  a- 
nalogicznej spraw ie P a ry lew iczow e j 
i F le ischerow ej, to, by nie pow iedzieć  
że zeznania te są bezsensownym i

Cyrk „Korona“
przy M eandrach

Dziś dw a przedstaw ien ia  o godz. 
4 pop. i 8 30 w iecz. Ostatnie dwa dni 
uroczystego program u otwarcia. W  
poniedziałek  ca łkow ita  zm iana p ro 
gramu.

Jeszcze ty lko  kilka dni.

sprzecznościam i, muszę pow iedzieć  
że O rzechow ska pow iedzia ła  trzy pra 
w dy.

Jak to oceniać —  w iadom o. N ie 
istn ieją trzy  praw dy, istnieć m oże ty l 
ko jedna.

W  czasie om aw ian ia  tej spraw y 
przy badaniu F le ischerow ej przez sę
dziego śledczego w  tej m aterii, za
szedł na sali rozpraw  incydent.

W  tej chw ili p rzeryw a  obrońcy p ro  
kurator Żeleński, prosząc o pow ió  
rżen ie ostatnich słów, w ypow iedzia- 
nycn przez obrońcę, które m ia ły być 
rzekom o karygodne i zaprotokołow a 
nie^ich.

Adw . W oźn iak ow sk i pow tarza  je  i 
składa ośw iadczenie, że nie będzie 
brał odpow iedzia lności za słowa, któ 
rych  on nie w ypow iedzia ł.

P rokurator w nosi o odczytanie tej 
części zeznań przez b iegłych  stenogra 
fów .

P rzew odn iczący  w y jaśn ia sprawę, 
stw ierdzając, że obrońca W oźn iak ów  
ski n iczego karygodnego nie w yp o 
w iedział.

Gdy w ziąć  pod lw agę —  m ów i da
le j obrońca —  szereg zeznań dotyczą 
cych dalszych okoliczności, objętych 
aktem oskarżenia, w  szczególności 
dotyczących sędziego Łuck iego  i sę
dziego Sanowskiego, to należy, z lo 
gicznej dedukcji, przeprow adzonej 
przed W ysok im  Sądem, dać w iarę ze
znaniom  F le ischerow ej.

'C hc ia łb ym  się zająć następującym 
pow iedzen iem : „Sąd  sądzj własne
spraw y".

Spraw y te j n ie zna opin ia pub licz
na N ie udostępniono je j szerszym rze 
szom. Poza  nami, a w ięc obroną, o- 
skarżycielam i publicznym i i trybu 
nałem  sądzącym  nie m a na te j sali 
człow ieka, k tóryby m ógł ośw iadczyć 
że sprawa ta jest mu znana.

Jeśli —  kończy adw. dr W oźn ia 
kow ski —  W ysok i Sąd sądzić będzie 
w ed le  w yże j w ym ien ionego  pow iedze
nia, jeś li sądzić będzie w łasne spra
w y, to, apeluję, n iechże nie dba o to, 
czy  op in ia  zna b liże j, czy  nie., istotę 
sprawy, ale n iechże w yda w yrok , któ 
ry  będzie spraw ied liw y.

I  jak tam ci sędziow ie w yszli z te j 
ro zp raw y  jaśni, bez skazy, tak wy, 
w yda jąc  w yrok  w  tej sprawie, w y jd ź 
cie z n iej w  tym  sam ym  św ietle!

Jako następny z ko le i przem aw ia  
adw. dr R ittigstein , obrońca osk. Jó
ze fa  Hochm ana.

Kara śmiem
dla

Sczerbowskiego 
zatwierdzona!

W ilno. (Tel. wł.) —  Dziś w połud
nie sąd apelacyjny w  W iln ie ogłosił 
wyrok w  sprawie skazanego na karę 
śmierci przez sąd okręgowy na sesji 
wyjazdowej w  Brześciu nad Bugiem. 
W elw ela  Szczerbowskiego, zabójcy 
śp. starszego posterunkowego służby 
śledczej Stefana Kędziory.

W ileński sąd apelacyjny zatoier- 
wyrok I instancji, uchylił natomiast 
część wyroku sądu okr. w Brześciu, 
dotyczącą powództwa cywilnego. 
Przewodniczący trybunału w krót
kich motywach podkreślił, że sąd a- 
p< lacyjny nie uznał momentu silnego 
wzruszenia, natomiast uznał, że zbro
dnia dokonana została z premedyta
c ją

Obrońca adw. Czernichów zapowie 
dział kasację.



KRAKOWSKI KURIER PORa NNY

W i a d o m o ś c i  z k r a j u .
L I S T  Z  K  A T  O W L  C

Ostatnio m ają K atow ice sensacji 
co nie m iara. I  to niestety sensacji b. 
smutnych Zaczęło  się od „W sp ó ln o 
ty  In teresów 11. —  System protekcy jn y  
stosowany tam dał już wynm i. Ban
dyta karany 6-cio letn im  w ięzien iem  
—  na podstaw ie fa łszyw ych  doku
m entów  uzyskał dzięk i protekcji 
(czy je j? ) w  „W sp ó ln oc ie  In teresów " 
dobrze płatne stanowisko technika- 
konstruktora. A  tylu fach ow ców  nie 
m arzy  nawet o tym  -— by dostać w  
„W . I .“  pracę Trudno —  same kw a
lifik ac je , nie w szędzie są leg itym acją  
do uzyskania posady.

Dalsze sensacje —  to oszustwa na 
w ie lką  skalę, zdaw ałoby się pow aż
nych i n ieposzlakow anych  p rzem y
słow ców . —  I tak w łaścicie l rybn ic
k ie j fab ryk i skór —  R u do lf Strauss, 
dokonał o lbrzym ich  oszustw, sięga ją
cych m iliona złotych. Poszkodow ał 
państwo z tytułu za ległych  podat
ków  na około 100 000 zł. (nie jak  p o 
dawała prasa na zł. 50.000), ponadto 
oszukał dostawców , odb iorców  i ro 
botn ików . O fia rą  jego  padli ubodzy 
i bogaci — • chrześcijan ie i Żydzi. 
Oszust nie m iał skrupułów —  nie czy
nił w yboru . Strauss zb iegł zagranicę; 
rozpisano za nim  listy gończe. P o 
głosk i o rzekom ym  ujęciu  oszusta na 
,W ęgrzech okazały się niestety n ie
praw dziw e.

M nożą się rów n ież oszustwa skar
bowe.

Zapraw ia  się rów n ież do oszustw 
„e lita  narodow a". „R ed ak to r" b o jo 
w ego  katow ick iego  „N a rod ow ca " R o 
man Inglot, dotychczasow y przed
staw iciel śląski poznańskiej „Sam o 
obrony N arodu " dokonać m iał sprze
n iew ierzen ia  na szkodę wym . w y 
dawnictwa. W  ostatnim  numerze „S. 
N .“  znajdu je się ostrzeżen ie przed 
Ing lo tem  i zapow iedź oddania spra
w y  prokuraturze.

N ie ładnie się dzie je  w  rodzince 
„ id e o w c ó w " i tw órców  now ej „ W ie l
k ie j Po lsk ie j".

Dużo smutnych spraw —  jak  na

S U  B O K
NAJLEPSZA FARBA PRZECIWKO RDZY 

Patent we wszystkich krajach kontynentu.

Do nabycia w  fabryce K R A K Ó W —  

PO DGÓ RZE , ulica W ielicka t . 85.

początek miesiąca.
A le  i m iłe p rzeżycia  dał nam w rze 

sień. —  R ozpoczą ł już sezon teatr 
katow ick i. Na inaugurację poszła k o 
m edia N iew ia row icza  „G dzie  diabeł 
nie m oże.." w  reżyserii dr. Pobóg  —  
K ielanow sk iego. Rzecz doskonała ak
tualna, współczesna —  i co na jw aż
n iejsza w yb itn ie  teatralna. Au tor jest 
rów nocześn ie aktorem  i znanym re 
żyserem . Pochodzi z rodziny ak tor
skiej —  to też nie dziw , że teatr ma 
w e krw i.

Ź g n / i f e c

Dużą sensację w  tut. sferach handlo 
w ych  i przem ysłow ych , w yw oła ło  
nagłe zn ikn ięcie doniedawna m iesz
kańca Zabłocia pod żyw cem , n ie ja 
k iego  Hansa F., k tóry  ostatnio za ło
ży ł w  Bielsku do spółki z S. Grun- 
spannem przetw órn ię sm arów  fa b ry 
cznych. Hans F. przed n iedaw nym  
czasem ożenił się i poczęło mu się do 
brze pow odzić, tak, że zaskarbił so
b ie nawet zaufan ie kół handlow ych  
w  Bielsku i okolicy. Solidny spólnik 
Grunspanna urządził sobie w Bielsku 
w ykw in tne m ieszkanie i n ikom u by 
na m yśl nie przyszło, by  pode jrze
w ać go o snucie n ieczystych planów, 
k tóre p row adzić  go m ia ły  do zdoby
cia go tów k i sposobem w ystępnym , aż 
nagle gruchnęło po Żyw cu  i oko licy  
wieść, że Hens F. nagle zn ik ł z h ory
zontu i w szelk i ślad po nim  zaginął. 
Zaskoczony spóln ik jego, nie podej-

Od k ilku  dni k rąży  p o g ło sk ą  jako- i 
by w ładze nadzorcze nosiły się z za- I 
m iarem  rozw iązan ia  zarządu żyd. I 
gm iny w yzn an iow e j w  Zabłociu, któ- I

M ieszkańcy ul. Kom orow sk ich  w  
je j części leżącej na terenie gm iny 
Sporysz apelu ją za naszym  pośredni
ctwem do M agistratu żyw ieck iego , a- 
b y  zarządził regu larne skrapianie te
go odcinka u licy, co nie jest po łączo
ne z trudnościam i, a lbow iem  sikaw 
ka m otorow a i tak skrapia w iększą

K om ed ia  otrzym ała  w  K atow icach  
pierw szorzędną opraw ę aktorską, re 
żyserską i dekoracyjną. W yk on aw cy  
ró l (Grzębska, W asilew sk i, Górowski 
Stanisławska, K ostrzew sk i i in.) by li 
bez zarzutu i zyskali pełny aplauz.

„G dzie  d iabeł nie m oże..." grany 
będzie bez p rze rw y  do 8 bm., po czym  
w  dniu 9 bm. w e jd z ie  na a fisz jako  
druga z rzędu prem iera  —  kom edia 
Bałuckiego „G rube R yb y ". O planach 
repertuarow ych  teatru napiszę w kró t 
ce obszerniej. I. D.

rzew a jąc nic złego dow iedzia ł się tym  
czasem od swoich  odbiorców , że pan 
H. „zd o ła ł"  już zainkasować poważną 
sumkę na rachunek spółki, sięgającą 
kw o ty  13.000 złotych, które odpro
w ad ził do —  sw oje j p ryw atnej szka
tu ły i z tym i p ien iądzm i zb ieg ł w  n ie
w iadom ym  kierunku. M iędzy poszko 
dow anym i jest rów n ież pew ien  ciu
łacz z Bielska, k tó ry  n ieuczciwem u 
fabrykan tow i p ożyczy ł z grzeczności 
ostatnie oszczędności w  sumie 2.500 
zł, a gdy dow iedzia ł się o ucieczce 
Hensa F. popadł w  taką rozpacz, że 
ledw ie zdołano go odw ieźć od w y 
konania zam iaru sam obójczego.

O p :nia tutejsza jest za in trygow ana 
a ferą  Hansa F., tym w ięcej, że pocho 
dzi on ze znanej i cieszącej się naj
lepszą reputacią rodzin y  obyw ate l
skiej w  Zabłociu.

ry  n ie tak dawno dop iero  po  okresie 
rządów  kom isarycznych  sprawuje rzą 
dy kahału. Oczekują w yjaśn ien ia  sy
tuacji w  ciągu najb liższych  dni.

część te j u licy, a p rzy  n ieznacznym  
przedłużeniu trasy dla m otorów k i 
m ożna m ieszkańców  tego odcinka 
drogi uchronić od tum anów kurzu. 
Spodziewać się należy, że apel ten 
będzie skuteczny w  interesie u trzy
m ania w arunków  zdrow otnych  m ie. 
szkańców.

W sprawie ustawy
o ochronie* 
lokatorów

W ob ec  sprzecznych pogłosek i no
tatek w  dziennikach na temat obniż
k i czynszów  jak i częściow ej likw ida  
c ji ustawy o ochronie lokatorów , któ
re to pogłoski w yw o łu ją  zan iepoko je
nie w  sferach lokatorskich , prosim y 
uprzejm ie o łaskawe pom ieszczen ie 
na łam ach sw ojego poczytnego p i
sma pon iżej podanej notatki.

Do wiadomości lokatorów

W ob ec  po jaw ia jących  się ustawi
cznie sprzecznych pogłosek na tem at 
utrzym ania w  m ocy obniżk i czynszów  
jak i częściow ej lik w id ac ji ustawy o  
ochronie lokatorów , z obow iązku  na
szego w yjaśn iam y, że te w iadom ości 
nie są oparte na realnych  i rzeczo
w ych  podstawach,

Co się zaś tyczy  kom un ikatów  z 
posiedzenia Kom itetu  E konom iczne
go M in istrów  w spraw ie u trzym ania 
ohuiżki czynszów  ty lko  do dnia 1-go 
m arca 1938 r., jak  rów nież częściow e 
go zniesienia ustawy o ochronie lo 
katorów , to są ty lko narazie p ro jek ty  
na podstaw ie k tórych  ma być opra
cowana now ela  do ustawy o ochron ie 
lokatorów .

Celem jednak poparcia  w  tej spra
w ie  ogó lnych  postu latów  lokator
skich, k tóre przedłożone zostaną Ra
dzie M in istrów  i za interesowanym  M i 
n isterstwom  odbędzie się w  Krako- 
w iew  dniu 12 w rześn ia br. Ogólne 
Zgromadzenie Lokatorów urządzone 
staraniem  Z w iązk ów  Lokatorsk ich , 
jak  rów n ież Z w iązków  i S tow arzy
szeń Zaw odow ych , na k tórym  om ó
w ione zostaną ogólne postulaty loka
torskie i uchwalone odpow iedn ie re
zolucje, a to  tak co do utrzym ania 
w  m ocy obniżk i czynszów  na p rzeciąg 
dłuższego czasu jak  i co do now eli
zac ji ustawy o ochron ie lokatorów

Rów nocześn ie w  pow yższych  spra
wach w  dniu 12 w rześn ia br. odbę
dzie się zjazd  D elegatów  Z w iązków  
Lokatorsk ich  w  W arszaw ie .

Spraw ie tej pośw ięciliśm y w czora j 
specja lny artykuł.

* imbrwćl rolikanamuzui

Jawny wspólnik— zamilkł...

Czy rozwiązanie Zarządu
Kahału?

S ł u s z n y  a p e l

^ o c z ą ^ e l r  d e m o k r a c j i
polsk ie j

„D zien n ik  K rak ow sk i" (1896)
(— ) Od czasów na jw yższe j potęgi 

R zeczypospo lite j, oprom ien ionej świa 
tłem  hum anizmu, aż do ow e j chw ili, 
k iedy na śm iertelnym  dogoryw ała  ło 
żu, odzyw ały  się głosy w iekam i tłu
m ionego sumienia szlachty, naw ołu 
jące do zd jęcia  odw iecznych  kajdan  
z m ilion ów  „m łodsze j b rac i". A le, 
chociaż za k rzyw dą  je j u ję li się tacy 
rzeczn icy, jak  M odrzew sk i, Skarga, 
K ołłąta j, i w ie lu  innych m ężów , cho
ciaż n ieliczne szlachetniejsze jednost
ki, jak  Jabłonowski, Krasiński, M ała
chow sk i itp. dały w cześn iej dow ody 
poczucia  obyw atelsk iego  przez zn ie
sienie w  swoich dobrach poddań
stwa, a lbo p rzyna jm n ie j przez oczyn- 
szowanie poddanych, to przecież ca
ły  stan szlachecki odnosił się w rogo  
do ludu.

T w ó rc y  ustawy 3 go M aja, m ający 
ju ż p raw dziw e w yobrażen ie o potę
dze ludu, z pod k tórego  ręk i —  jak  
pow iad a li —  p łyn ie najob fitsze bo
gactw  k ra jow ych  źródło, a zatyrn naj 
dzie ln ie jsza  kra ju  siła, „n ie  skruszyli 
w ięzów  poddaństwa, Konstytucja 
3 M aja za ledw ie postanow iła " przez

spraw iedliwość, jako  i w łasny in te
res p rzy jąć  lud pod op iekę praw a i 
rządu k ra jow ego ". Po jęc ie , że w  m a
sach ludu najw iększa i w ieku ista spo
czyw a potęga, m usiało konieczn ie 
stać się jaśn iejszym  z upadkiem  Rze 
czypospolitej, k iedy smutne nauczyło 
dośw iadczen ie, że w  stanie u p rzyw i
le jow an ym  zgasły siły, k tóre p rzed 
tem do obrony o jczyste j w ystarczy ły. 
N aczeln ictw o z roku 1794 urządza ją
ce obow iązk i ch łopów  w zględem  w ła 
ścicieli i ogłaszające osobistą wolność 
chłopa, jest najs iln iejszym  aktem  o- 
w ego  czasu. Lecz nadarem nie zstępo 
wano wmwezas do ludu dla w yd ob y
cia z n iego żyw o tn e j siły nadarem nie 
drobnym i koncesjam i, starano się po  
łączyć spraw y uciśnionych ze sprawą 
szlachty. M iędzy obiem a w arstw am i 
nie by ło  już żadnego łącznika. P ra 
w o  z dnia 21 grudnia 1807 uw aln ia ło  
ch łopów  od poddaństwa w Księstw ie 
W arszaw sk im  ( a zatym  i w  dzis ie j
szym  pruskim ), dozw ala jąc im  p rze
nosić się z jednego m iejsca na drugie, 
zaw ierać kontrak ty i żen ić się bez p o 
zw olen ia  pana, słowem  nadawało im  
rów ność cyw ilną, jaką  kodeks napo

leoński wszystkim  m ieszkańcom , bez 
różn icy  stanu i w yznan ia zapew n ił —  
ale nie m ów ił nic o ziem i. W  epoce 
K ró lestw a  (po 1815 r.) postąpiła spra
wa ludowa, p rzyna jm n ie j w  teorii, o 
krok  naprzód. Coraz siln iej dom agają 
się teraz uw łaszczenia w łościan w  l i 
cznych broszurach i czasopismach, a 
w  r. 1823 w ydano w  Poznańskim  p ier 
wsze praw a agrarne znoszące de fa c 
to poddaństwo i staw iające jednocze
śnie now e podw a liny  dla własności 
ziem skiej. P rzed  w ypadkam i listopa 
dow ym i by ło  uw oln ien ie ch łopów  b li
skim urzeczyw istn ien ia  i w  K ró le 
stwie. Grupa ludzi skupiających się 
przew ażn ie około „T ow arzys tw a  ku 
uwłaszczeniu, w łościan ", zam ierzała  
zakupić w  drodze składek grunty w ło  
ściańskie i nadawać je  ch łopom  na 
własność, przychodząc im  także w 
pom oc do ich nabywania. Ówczesne 
jednak w ypadk i w strzym ały urzeczy
w istn ienie tych m yśli. W  now ą fazę 
rozw oju  wstępuje praca nad ludem  
za granicą, gdzie m ogła wszechstron
nie znaleźć om ów ien ie i pod w p ły 
w em  „ lu d ow ców 11, francuskich  św ia
dom ie do jrzeć w program . Pod ję ło  
go m łode pokolen ie dem okratów  poi 
skich, w zrosłe w  uw ielb ien iu  już nie 
ty lko  siły  i m ęstwa po lsk iego chłopa, 
ale i jego  „p iosnek  i tańca", jego  cnót

i m ądrej p rosto ty". Pod  w p ływ em  
tego kierunku w ystrze liła  literatura 
polska wpaniały k ie lich  a w  żyłach 
społeczeństwa popłynęła św ieża 
k rew  —  chociaż są tacy, co ob licze  
tej literatu ry m ienią b ielid łem  obce
go rom antytyzm u, jak  jakób in izm em  
nazyw a ją  w iążące się z nim  po litycz
ne dążenia. Uczucie to k ie łkow a ło  
już w  „zapa leńcach " k lubowych, jak o  
instynkt n ierozw ik łany, lecz nie m o
żna go było  rozw iązać h istoryczn ie 
pod  okiem  starszych, pilnujących,, 
aby je  przelać w  m yśl jasną i sform u
łow ać w  po jęcie  program u, potrzeba 
by ło  pod obcym  niebem  ciężko odet 
chnąć, zatęsknić, zażałow ać i —  n iw  
szerokich  i b iałego śniegu i chat po
krytych  słomą... D op iero  na pokucie 
grzech  stawał w yraźn ie  przed oczy
ma, a odezw aw szy się w  piersi m ło
dych gorącą m iłością dla ludu. 
sprzągł w o le  i serca, pokazał drogę 
i fo rm ę działania. Zasługa pod jęcia  i 
p rzeprow adzen ia  te j w iary ludow ej 
należy się dem okratom , k tó rzy  przez 
trzydziesto letn i p rzeciąg czasu swego, 
istnienia, a zw łaszcza w  epoce sw ego 
rozkw itu , g łów n ie  zajm ujące tu naszą 
uwagę )to  jest w  dziesięcioleciu  1836- 
1846), po ło ży li p ierw sze podw aliny  

pod  p rzyszły  ro zw ó j kw estii ludow ej,
(C. d. n.)
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T P V B D N A  S P O R T O W A
Jak się podzi ela punkty w niedzielę?

I znow u nie w  pom plecie startuje 
w  nachodzącą n iedzielę krakow ska li 
ga okręgow a. Dotychczas nie w y lon io  
ny m istrz k lasy B, dotąd nie za ła tw io  
na sprawa meczu N adw iślan— Podgó  
rze, która znajdu je się „w  czu jnym  
ś led ztw ie", (po k iego  licha, nie w ia 
dom o, bo przecież sprawa jasna jak 
na dłon i) spraw iły, że w  program ie 
znajdu je się ty lko  5 m eczów . P ięć 
m eczów , a w ięc 10 punktów  do zdo
bycia. W ed łu g nas w inn y się one do
stać O lszy, Maltkabi, Tarn ov ii, Cra- 
cov ii i K row od rzy  w zględn ie Z w ierzy  
nieckiem u, b iorąc pod uwagę nastę
pu jące okoliczności;

O LSZA— PO DG Ó R ZE
Grają na boisku ko le jow ego  klubu. 

Gospodarze m ają za sobą dwa zw y 
c ięstw a, a Podgórze  ma wszystkich 
zaw odn ików  p ierw szej i drugiej dru
żyn y  „ch orych ", prosty w ięc z tego 
wniosek, że O lsza zdobędzie z ła tw o
ścią dalsze dwa punkty A le  nawet je  
że li Podgórze  doprow adzi swoich za
w od n ików  do „zd ro w ia ", n ie zdoła 
pokonać am bitn ie gra jącej Olszy.

P o  raz p ierw szy zobaczym y w  Kra 
k ow ie

T A R N O W IĘ  W  SPO TK A N IU
Z  GRZEGÓRZECKIM

które pow inno drużynie tarnow skiej 
przyn ieść zw ycięstw o, chyba, że T a r 
now ian ie nauczeni dośw iadczen iem  
z Chrzanowa, zechcą zrezygnow ać z 
punktów , a zadow oln ią  się... całym i 
kościam i. Jeżeli m ecz będzie m iał 
norm alny przebieg, w ygra  go chyba 
Tarnow ia .

Ostatni m ecz o  „p ra w d z iw e " pun
kty rozegra ją  ze sobą

Z W IE  RZ YN IE C K I— KRO W O D R Z  A
Za K row odrzą  przem aw ia  w  meczu 

tym  lepsza kondycja  i lepsze sam o
poczucie spow odow ane dw om a zw y 
cięstw am i, gospodarze zaś w ystępują 
po  dugiej p rzerw ie, spowodowanej... 
brak iem  przeciw n ików . R em isow y w y  
nik nie przyn iósłby u jm y Zw ierzyn ie  
ckiem u.

O punkty pucharowe grają

M A K K ABI Z  W IS Ł Ą
Na w łasnym  boisku powunna M akka 

b i odnieść zw ycięstw o. N a tra fia  tym  
razem  na przec iw n ika  silnego, a z ta 
k im  um ieją n iebiescy grać i dołożą 
łH pew n o  starań, aby zadokum ento
w ać sw oją  klasę, k tóre j dotąd nie w i 
•dzieliśmy.

P rogram  w yczerpu je  mecz

K O R O NA— CRAC,OVIA
k tó ry  m im o obcego boiska pow in ien

się zakończyć zw ycięstw em  Cracovii, 
oczyw iście  jeże li nie w ystaw i rezer
w ow ego  skadu. Form a K oron y  budzi 
pow ażne obaw y o je j losy.

O w ejście do lig i ok ręgow ej grają 
dw ie drużyny krakow skie na oncycli 
boiskach. Leg ia  gra w  N ow ym  Sączu 
ze Sandecją. Znając trudny teren, na

k tórym  się mecz odbędzie, nie m oże
m y w różyć drużynie krakow sk ie j suk 
cesu. Podobnie ma się sprawa z dru
gim  meczem. „O u ts ider" Łagiew ian - 
ka nie będzie chyba m iała dużo do 
pow iedzen ia  u „Strzelców  ' w  Chełm 
ku, tym  bardziej, że mecz ten ma dla 
gospodarzy o lbrzym ie znaczenie.

KŁOPOTY ANGIELSKICH PIŁKARZY
Angielski zw iązek  p iłkarsk i od dłuż 

szego czasu ma pow ażne k łopoty z 
urządzen iem  dwóch najw iększych  w  
A ng lii im prez: finału o puchar A n 
g lii i meczu Anglia— Szkocja. Na ka 
żdej z tych im prez zgłasza się po b i
le ty  k ilkaset tysięcy w id zów , a tym- 
zzasem zw iązek nie posiada ani jed 
nego stadionu, k tó ryb y  m ógł pom ie
ścić pow yżej 100 tysięcy w idzów .

Zw iązek  angielski w reszc ie zdecy 
dow ał się rozbudować stadion W em - 
b ley  za cenę 60 tys. funtów . Stadion 
ten, jak  się okazuje, nie będzie go to 
w y  na 9 kw ietn ia, tj. na term in m e

czu A nglia— Szkocja.

W  m iędzyczasie powstał n ow y k ło  
pot, m ianow icie  tow arzystwo, które 
posiada stadion w  W h ite  City, posta
n ow iło  przebudow ać stadion kosz
tem 250.000 funtów . Stadion ten bę
dzie m óg } pom ieścić przeszło 150.000 
w idzów . Tow arzystw o  dom aga się je 
dnak od angielskiego zw iązku p ił
karskiego, aby m ecz fin a łow y o pu
char A ngli rozgryw any był na jego  
stadionie. Angielsk i zw iązek  jeszcze 
nie pow zią ł uchwały w  tym  kierun
ku.

KLUBY ŚLĄSKIE ZBOJKOTUJĄ
mistrzostwu rozp isune p rz e z  PZPii.

Stanowisko k lubów  śląskich w obec 
PZPN -u  i zarządzeń jego  kom isarza 
zdaje się jednak jest w  dalszym  cią
gu n ieprzejednane. W y łon ion a  b o 
w iem  przez zebranie śląskich k lu 
bów  kom isja  na zebraniu n iedzielnym  
w  Katow icach  ogłosiła  kom unikat, w  
k tórym  w zyw a  do zbojkotow an ia  za 
w od ów  o m istrzostw o w  dniu 5 w rze 
śnia b r „  zaznaczając, iż sprawę za
w od ów  o m istrzostw o rozpatrzy  osta

tecznie nadzw yczajne w alne zebranie 
Śląskiego O ZPN , na k tórym  kom isja  
ta przed łoży sw ój projekt.

Tym czasem  zaś kom isja  ta w  oso
bach pp. Jerzego Szopy, Huberta Mi 
chalskiego, dyr. Donerstaga, Jana 
Szm elczyka, Leona Pałk i, Feliksa 
Szota i red. Nogaja, w ezw ała  kluby 
śląskie do organ izow ania w  dniu 5 
wrześn ia zaw odów  towarzyskich .

Tuk sobie.

0300-tu białych niewolnicach
czuroeiziejskiej puni Modzeiewskief
(g) W yczyta liśm y na łamach jedne 

go  z warszawskich  pism endeckich 
w iadom ość, ba reportaż o tym  że nie 
jaka  czarodziejska pani M odzelew ska 
poza tym  w łaścicie lka dworku  w  Ko- 
szyłow cach  zdołała w  tych ciężkich 
czasach nabyć 300 białych n iew oln ic.

T o  znaczy chcąc przy jść z pom ocą 
ludności w ie jsk ie j zorgan izow ała  
przem ysł chałupniczy dając zajęcie 
300 kobietom  z okolicznych  wsi, nie 
w spom inając nic o w ynagrodzeniu .

W spom n iany reportaż posiadający 
m nóstwo n iedom ów ień  jednak zanad 
to jasno w yraża  o czym  m yślą n ie

które endeckie umysły.
W ca le  ładne kw iatuszk i na n iw ie 

endecKiej i jeszcze jeden z p lanów  
zbaw ien ia  Polski.

M ożeby jednak odnośne czynn ik i 
za interesowały się ow em i n iew oln ica 
m i czarodzie jsk ie j pani M odzelew 
skiej, a sądzim y, że dow iedzą się nie 
jednej c iekaw ej rzeczy.

Jedno w iem y  z pewnością, że en
deckie w atachy chcia ły ły  w prow adzić  
n iew oln ictw o, bo w tedy nie trudno 
by łoby im  zaprow adzić sw oje zam y
sły w czyn.

JAK W Y G L Ą D A  S PR A W A  UM ARZA  

N IA  U B O C ZN YC H  N A LE ŻN O ŚC I  

SK AR BO W YC H

Agencja  „E ch o " podaje: Dotych 
czas zdarzały się w ypadk i ściągania 
przez urzędy skarbowe kosztów  egze
kucyjnych  naw et w tedy, gdy by ły  
dowmdy, że zaległość podatkow a nie 
istniała. Także w ów czas w ładze n ie
praw n ie obciążały podatn ików  kosz
tam i egzekucyjnym i, gdy płatmk wmo 
sił odw-ołanie z pow odu n iepraw nego 
w ym ierzen ia  podatku. W  tych p rzy 
padkach m im o uchylenia w ym iaru  
na skutek odw ołan ia w ładze nie uma
rza ły  kosztów  egzekucyjnych.

T o  krzyw dzące dla p ła tn ików  i nie 
zgodne z zasadam i słuszności stano
w isko wdadz skarbowych ulegnie 
zm ianie na skutek defin ityw n ego  roz 
strzygn ięcia tej spraw y przez N a jw yż 
szy Trybunał Adm in istracyjny, k tó 
ry  w  w yroku  sw ym  w ypow iedzia ł na 
stępującą zasadę praw ną:

„U m orzen ie  należności podatkow ej 
z tytułu braku obow iązku podatkow e 
go obejm uje z samego praw a wszyst 
k ie  należności uboczne, zw iązane z 
tą należnością".

Jeżeli zatem  w  konkretnym  w ypad 
ku w ym iar został uchylony i płatnik 
od obow iązku  podatkow ego w danym 
roku zw oln iony, to tym  samym w ła 
dza nie jest uprawniona do pobrania 
w zględn ie zatrzym an ia pobranych ko 
sztów  egzekucyjnych.

W  m yśl art. 125 O rdynacji Podat
kow e j sumy nadm iernie lub niena
leżn ie wpłacone w  podatkach, dodat
kach, odsetkach od zaległości, g rzy 
wnach lub kosztach egzekucyjnych, 
muszą być zaliczone na poczet innych 
p łatnych należności podatkow ych  pła 
tnika, a w  ich braku zw rócone go tó 
wką. P ła tn ik  m oże każdego czasu, 
bez ogran iczen ia term inu, upom inać 
się o zw rot go tów kow y lub za liczen ie 
n iepraw nie pobranych  kosztów  na po 
czet b ieżących  należności podatko 
wych. P isem ne podania o zw rot nad
m iern ie lub n ienależn ie pobranych 
należności jiodatkow ych, zarów no głó 
w nycli jak  i ubocznych (kosztów ), są 
w olne od opłaty stem plowej.

San Romani biega codziennie i nie 
ustannie zw ycięża. Ostatnio w7 H el
sinkach uzyskał na 1500 m. czas 
3:55,8. Inne w yn ik i z tych zaw7odów. 
300 m —  Pekuri (F in l.) 8:37,9, 110 
m. pł. Staley (USA) 14,6, tyczka W ar- 
m erdam  395 cm., 4 m ile ang. Salm i- 
nen (F ) 19:18,4, 2) Lehtinen  (F ) —

iffcfęsle zwiercim tło

Równouprawnienie
Popołudniowe godziny urzędowa

nia dla panny Jagienki Kartoflanki 
nie były już tak groźne, jak te przed 
południowe, Kiedy miała do czynie
nia z klientami i klientkami.

A le przecież jakoś tam dawała so
b ie  rady z  wszystkim i. N a jg o r
szym  był pan Somber, ko lega  z biura, 
k tó ry  pracow ał koło  n ie j w  tej samej 
sali.

Przydzielono go niedawno.
Panna Jagienka pam iętała dokład

nie p ierw szy dzień urzędow ania tego 
kolegi.

P rzyszed ł całkiem  poprostu. Bur 
knął pod nosem dzień  dobry i poda
ją c  j ej rękę burknął jeszcze raz coś, 
co  m iało oznaczać nazwisko.

Poza  tym  nic.
Poprostu  nic.
O ucałowaniu w ym an icurow anej 

rączk i panny K arto flan k i ani m owy.

Panna Jagienka w  tej chw ili spra
w dziła  w  lusterku czy też p r z y p a d k o 
w o  nie straciła coś ze swej urody 
p rzez ostatnią noc.

A le  nie. Zw ierc iad ło  nie w ykazy
w ało  żadnych w iększych  zm ian i m ó
w iło , że panna Jagienka jest jeszcze 
piękną jak  była  w czora j, przedw czo
raj i jak będzie praw dopodobn ie je 
szcze długo.

N a drugi dzień  coś innego zw róciło  
uwagę panny Jagienki.
O to nowry kolega tak sobie bez uprze
dn iego zapytania się o pozw olen ie cał 
k iem  po prostu zapalił sobie pap ie
rosa.

W  obecności je j —  kob iety!
Zgrozal
Skandal!
W praw dzie  panna Jagienka także 

paliła  bez pytan ia  się n ikogo o zda
nie, no, ale ona była  przecież kobietą.

Po tym  przez kilka dni nie było  je j 
w  biurze, pon iew aż dostała urlop, ale 
zaraz po ■* pow roc ie  zauw ażyła coś 
n iespotykanego w  tej instytucji od 
czasu jak  w  n iej pracowała.

O to na je j biurku leżał cały p lik  
aktów , k tóre ona, panna K arto flanka 
za ła tw iła  fa łszyw ie.

Słyszał kto coś podobnego?!
Co za ordynarność, w rócić  je j akta 

na stół Jakby to nie m ożna by ło  za 
ła tw ić  ich  samemu, bez zawracania 
je j g łow y.

Co on sobie m yśli ten cham, bo 
panna Jagienka już dawno nazwała 
go  tak w  myślach

Chce w prow adzić  n iew olę kob ie
cą!

Ocho! T o  mu się nie uda, ponieważ 
kobieta  już dawno ma u nas równe 
praw a !!!

Ostatnie słowa panna Jagienka w7y 
pow iedzia ła  głośno.

P od ch w ycił je  ów  zn ienaw idzony 
kolega!

—  I o co się koleżance rozchodzi —  
zareagow ał odrazu —- traktu ję ją  tak 
jak kolegę, to  znaczy na rów nych  pra

wach!
—  Jak to —  oburzyła się ko leżan 

ka —  a przecież ja  jestem  oprócz te
go  kobietą.

—  Kob ietą?!
— - N o  tak i jako  tak iej należą mi 

się w zg lęd y  i pan pow in ien  o tym  w ie 
dzieć. Gdybym  była żoną naprzykład 
pańskiego szefa, to  pan by zaraz po
znał, że jestem  kobietą.

Żoną szefa —  teraz kolega na
praw dę się oburzył —  choćbyś panna 
była i żoną szewca to potraktow ałbym  
cię jako  kobietę, ale tutaj w  biurze... 
albo biuro, albo salon! proszę pani i 
w ogóle niech koleżanka nie zawraca 
głowy.

—  Cham —  tyle ty lk o  zdołała od 
pow iedzieć panna K arto flanka  i oczy
w iście zem dlała.

I  juz nie słyszała słów  koleg i Som- 
bra, k tóre b rzm ia ły  następująco:

—  W łaśn ie  dlatego, że chciałem  za 
stosow-ać takie p raw dziw e rów no
upraw n ien ie wobec koleżanki pra
cy  -------------

Marian Gryf.



KRaKOWSKI k u r ie r  p o r a n n y

Konferencja państw
śródziemnomorskich

ci/ r p r a u / i e  z a t a p i a n i a  s t a t k ó w  n ^ r n d l .
Londyn. P A T . —  W ed łu g  in form a- 

cy j z angielskich kół politycznych , 
p ro jek t zw ołan ia  kon ferencji państw 
śródziem nom orskich  przew idu je : 1) 
iż państwa te zobow iążą  się wystąpić 
z jednakow ą stanowczością w  razie 
now ych  fak tów  agresji p rzec iw ko  sta 
tkom  handlow ym , 2) że m ocarstwa te 
w yco fa ją  swe łodzie podw odne ze 
strefy, która zostanie określona, 3) 
je że li po zawarciu  układu pom iędzy 
za interesowanym i m ocarstwam i uka
że się łódź podw odna w  obręb ie w y 
znaczonej strefy, okręty  państw, k tó 
re przystąp iły do porozum ien ia, bę
dą m ia ły  p raw o  zastosować środki, 
jak ie  zostaną p rzew idziane w  ukła

dzie.
T ego  rodzaju  plan —  zaznacza a- 

gencja Havasa —  zda je się p rzew id y 
w ać udział rządu w  W a len c ji i w  But 
gos. Dotychczas jednak nie w iadom o 
czy obie w alczące strony w  H iszpan ii 
zostaną zaproszone na konferencję. 
Havas dodaje do swych in form acyj, 
iż należy je  p rzy jąć  z dużą rezerwą, 
ponieważ m iaroda jne koła bryty jsk ie 
zachow ują w  te j spraw ie m ilczenie. 
Zresztą pom iędzy Londynem  a P a ry 
żem  trw a ją  jeszcze rokow ania, a fran  
cuski charge d ‘a ffa ires  p raw dopodo
bnie będzie jeszcze dzisia j p rzy ję ty  
przez Edena.

0 wydobycie z dna morskiego
parowe*. „Piotr Wielki"

Bukareszt. Parow iec  rosyjsk i „P io tr  
W ie lk i“ podczas w o jn y  św iatow ej był 
p rzem ien iony w  okręt szpitalny, m o
gący pom ieścić około  tysiąca rannych 
i chorych. W  ostatnim  okresie w o jn y  
dom ow ej w  R osji parow iec p rzew oził 
rannych i uchodźców  z K rym u do Buł 
garii. Pa row iec  odbył k ilka  podróży 
do W arny . Ostatnia podróż była fata l 
na: parow iec zatonął n iedaleko portu 
Balczik . —  Dotychczas nie zdołano 
stw ierdzić czy parow iec natra fił na 
m inę morską, czy też stał się o fiarą  
sabotażu. Na pokładzie parow ca było 
złoto odeskiego i sew asiopolsk iego od-

"Ó̂IARA WISŁY
W czora j w y łow ion o  na lew ym  brze 

gu W is ły  zw łok i n ieznanej kob iety 
lat około 50— 60, bez obrażeń zew nę
trznych, k tóre to zw łok i na polecen ie 
lekarza zostały p rzew iezione do Za
kładu M edycyny Sądowej.

Dochodzenia celem  ustalenia tożsa
m ości zw łok  i pow odu  utonięcia, w  
toku

działu rosyjsk iego banku państwowe, 
go.

W  tych dniach zaw inęły  do Bal- 
czyku dwa pom ocn icze okręty sow iec 
k ie  z załogą 76 in żyn ierów , k tó rzy  
m ają parow iec zaton ięty  podnieść z 
dnannorskiego i sprow adzić do Odesy 
N urkow ie już stw ierdzili, że okręt le
ży  w n ieznacznej głębokości i że ro 
boty połączone z w ydobyciem  okrętu 
na pow ierzchn ię m ogą być ukończone 
już w po łow ie  września.

N ie jest wykluczonem , że do paro
w ca zgłoszą swe pretensje spadkobier 
c j kapitana i w spółw łaściciela  „ P io 
tra W ie lk ie g o "  N. N. Godjanick iego, 
k tóry  zginął w  roku  1918. W d ow a  
po nim  w yszła  pow tórn ie zamąż w  
Bukareszcie, a je j syn służy jako  żo ł
n ierz w  jednym  z rumuńskich pułków  
gw ardii.

Podróżn i i ranni, k tó rzy  podczas 
katastro fy zna jdow ali się na pok ła
dzie „P io tra  W ie lk ie g o "  zdołali się 
uratować, bow iem  parow iec przez ca 
łych 24 godzin  u trzym ał się na po
w ierzchn i m orza.

S p r z e d a ł
G ALAN TERIA , GRODZKA 33, sprzedaje z 

10-groszowym zyskiem: pończochy damskie 
Neka 4.20, Bres 3. -, parasol damski je 
dwabny 5.50, klotowy 3.50, Sosnowiczan- 
ka Gaika 75 groszy.

CHEM ICZNA fabryka domieszek „M E LL I- 
TO L ‘ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ie lopo
le 15, tel. 106-06 poleca produkt uszczel
niający beton i zaprawę cementową. „M e
lin o ]" zwiększa wytrzymałość betonu, 
zmniejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
tania chemiczne, czyni beton wybitnie w o
doszczelnym. Na 100 kg. cementu dudaje 
się tylko 1 kg. „M ellitolu". Zastosowanie 
„M ellito lu " nie sprawia żadnych trudno
ści, oraz kalkuluje się w  użyciu znacznie 
taniej od wszelkich innych podobnych ar
tykułów. Na żądanie służymy prospektami. 
Poszukuje się przedstawicieli i sprzedaw. 
ców. £>6/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i para
solek „UM BRELLO  ‘, Kraków, Rynek Gł. 
t l i  Uskutecznia wszelkie naprawki i po
krycia. Ceny najniższe. . 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet, P o l
ski Fiat, Ford, Tatra po cenach konku
rencyjnych. „AUTO-RUCH", Kraków, Mar
ka 27. Telefon 116-36. 47/37

W YŻYM AC ZK I „Parlakon " najlepsze z 5 cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
Stradom 18, tel. 147-51. 490/37

PRZYBORY' SZKO LNE najtaniej zakupisz 
w  fabryce zeszytów firm y Neuman K ra
ków, Dietla 53. 128/37

TAPETY ', L ISTW Y ' w wielkim  wyborze po
leca firm a Neuman, Kraków, Dietla 53, 
tel. 110-19. 128/37

N A SEZON SZKOLNY' najtaniej poleca ze
szyty, bruliony oraz wszelkie przybory 
szkolne M. FISCHER —  DŁUGA 20

126/37

UW AG A! DOM M E BLO W Y KRAKÓ W  SZE
W SK A 9, I. p. poleca nowoczesne urzą
dzenia, gwarantowanej jakości, na 1 ardzo 
wygodnych warunkach zapłaty. Ceny ni
skie.

„B R O K A T " GRODZKA 33 w  podwórcu. N a j
tańsze źródło materiałów i przyborów  gor 
setowych.

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2.

PR EZE R W ATYW Y ' pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę —  
PERFUM ERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37K upno

„R E KO R D " Kraków Kra 
kowska 12, poleca towa
ry zegarmistrzowskie, ju 
bilerskie. W ielk i wybór, 
najniższe ceny. W ykonu
je wszelkie reperacje pod 
gwarancją 2-letnią.

54/37

KUPUJE kartki zastawnicze, oraz wszelką 
biżuteiię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, Mikołajska 3, 
pod „Gotówka". 490/37

M IEJSKIE ZA K ŁA D Y  CERAMICZNE
Kraków —  Plac Szczepański 5. Telef. 
114-72, polecają wyborowe wapno, 
cegłę manszynową I. kl. i wszelkie 

materiały bud. 122/37

Lokale
DO WY’NAJĘCIA 3-pookjowe mieszkanie 

pełnokomfortowe, Al. Słowackiego 43. —  
W iadomość w  miejscu.

P IĘ K N Y  pełnokom fortowy pokój, Śródmie
ście, doskonałe utrzymanie. Kraków. W e 
necja 3 m. 6.

POKÓJ kom fortowy słoneczny, telef., łazien
ka, utrzymanie lub bez, dla Pana na sta
nowisku do wynajęcia. —  Tamże mały 
pokoik tanio do wynajęcia, Kremerowska 
12, m. 8. 115/37

l POKÓJ z kuchnią pełnokomfortowy zł 50 
mies. zaraz. Kraków, Konopnickiej Bo
czna 9, przy ost. przyst. tram. dworca.

URZĄDZENIE  SKLE PO W E  nowoczesne, pra 
w ie nowe okazyjn ie sprzedam. W iado
mość telefon 121-65. 116/37

L O K A L  z pokojem  mieszkalnym odstąpię za 
zwrotem włożonych kosztów. Zgłoszenia 
Krak. Kur. W iecz., Kraków, Mikołajska 3, 
pod: „60 zł". 128/37

POKÓJ frontowy dla dwuch osób z częścio
wym utrzymaniem od 1. 9. do wynajęcia. 
Kraków, Rynek Kleparski 13, m. 4

DO YVY'NAJĘCIA 4— 5 pokoi pełny kom
fort, Grodzka, blisko Rynku, Kraków. 
W iadomość: GRODZKA 5.

POKÓJ kom fortowy 2 osobowy niekrę-pu- 
jący, nyża, telefon, radio, wykwintne u- 
trzymanie —  sytuowanym wynajmę. —  
Kraków, PI. Dominikański 4 m. 1. 67/37

Matrymonialne
I*RZY'STOJNY brunet lat 35 urzędnik, pra

gnie tą drogą poznać pannę do lat 25 
(pierwszeństwo blondynki), Panie o wa
lorach ducha i pełnego zrozumienia in
stytucji małżeńskiej zechcą napisać oraz 
bezwzględnie załączyć fotografię pod „Bru 
net" do Adm. Krak. Kur. W iecz.. Kra
ków, Mikołajska 3. (Anonimy nieczytane 
do kosza).

WoLie pnsaJy
PA N I IN TE L IG E N TN A  i wymowna o do

brej prezencji, znajdzie stałe zajęcitć jako 
sprzedawczyni. Zgłoszenia pod „Pensja 
i prow izja".

A K W IZYTO R Ó W  zdolnych i reprezentaty
wnych poszukuje firm a węglowa. Zgłoszę 
nia pisemne z referencjami do Administra
cji Krak. Kur. W iecz. Kraków, M ikołaj
ska 3.

Naul i wycliowanie
STUDENTKA Uniwersytetu, długoletnia ko 

repetytorka, udziela lekcyj, przygotowuje 
do egzaminów. Zakres starego, nowego ty
pu. Specjalność: matematyka, fizyka, nie 
miecki, historia. Telefon 119-75. 114/37

SZKOŁA MUZY'CZNA im. St. Moniuszki
Kraków, M ikołajska 32, telef. 176-16. 
W P IS Y  od 11— 13 i od 16— 19. W szy
stkie przedmioty. —  Pełne zniżki ko

lejowe.

SPECJALIŚCI, W IE L O L E T N I KO REPETY 
FORZY, przygotowują do matury ekster- 
nej, egzaminów wstępnych, koukursowych 
własną metodą pod gwarancją. Kurs kla
sy trzechmiesięczny, telefon 138-98.

SKŁAD  F O R TE P IA N Ó W  H E LE NY 
SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

Sławkowska 4, telefon 143 65.
76/37

ANGIELSKIEGO
KARM EL

R K O L E IE K t

ozne
„R A Z O L " goli bez brzy

twy najsilniejszy zarost 
w  ciągu kilku minut.

„R A ZO L“  specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„B E L L O I" ,  który usu

wa włosy wraz z cebulką.

Schonwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępują- 
ce wejście przez sień na lewo), 

c 1EYV AŻNIAM  weksel .n bianko podpisa
ny przezemnie z lszym  żyrem Ludwika 
Kufina, Franciszek Leon Nowak, Zabie
rzów  181. —  Ostrzegam przed honorowa
niem powyższego weksla.

.A PC ZA N Y , otomany, materace, poduszki, 
łóżka połowę. —  Przyjm uje wszelkie re
peracje. Zakład tapicerski BARDACHA, 
K RAKO W SKA 44. Teł. 174-83. 91/37

27—30 8 *9 0

31—34 1 0 * ^ 0  

35-38 1 2 * 9 0

6622—09

E L E G A N C K I E  — p ó ł b u c i k i  
n a  s k ó r z a n e j  p o d e s z w i e  

o ubrania

3262—08 

W ysokie dziecięce  
w kol. brązowym . 
Skórzane spody. 

Takie same na gumie 
zł 5.90. 6.90. 7.90

PRZEPISOWE
POŃCZOSZKI
S Z K O L N E

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: August Ccm.’ r. Drukarnia Monopol" w Krakowie.


